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« «  sztukę tila scen ludowych

itam?<*akC‘'a ^ g’ „'Wieś zawia- 4) Członek Komisji: Joanna Gorczycka,
damia o wynikach konkursu na ludowy dramatopisarka, członek „Z.A.I.K S - u “  
htwor sceniczny Konkurs ten był ogło- 5) Członek Komisji konsultant: Zygmunt 
szony przez Redakcję tyg. „Wieś“  w po- Sierp» zaproszony przez Redakcję tyg. 
rozumieniu z Wydziałem Kultury Wsi przy „Wieś“  z grona literatów chłopskich. 
Zarządzie Głównym Z.S.Ch. w Warszawie: 6) Członek Komisji konsultant: Jan

.ad Jury konkursu na ludowy utwór Marszałek, zaproszony przez Redakcję tyg 
lemczny bvł nast.enirta.™ tn , „Wieś“ jako publicysta chłopski, zoriento

wany w potrzebach tęatru ludowego.
sceniczny był następujący, (na zaproszę, 
nie tyg. „Wieś“ ) :

1) Przewodniczący Kom isji: Zygmunt 
Kałużyński, Redaktor miesięcznika „Łódź 
Teatralna“  *)

2) Członek Komisji: Leonard Sobieraj- 
ski, Zastępca Naczelnego Redaktora tyg. 
społ.-lit. „Wieś“ .

o) Członek Komisji: Zygmunt Gar- lit. „Wieś“ przyznać nagrody sztukom, o- 
steeki, Kierownik Działu Wydawniczego patrzonym następującymi godłami i  tytu- 
Zarządu Głównego Z.S.Ch. w Warszawie, łami:

a Godło

4) do wyróżnienia w  grupie faktomontażu 
teatralnego — 4,

5) do wyróżnienia prace poza konkursem •— 
3 (są cenne lecz nie spełniają warunków kon
kursu).

6) Wyeliminowanych sztuk 21. 
Zakwalifikowano 7 najlepszych utworów do

nagród pierwszej, drugiej i trzeciej.

Ponieważ każda z p ięc iu  pozostałych sztuk* 
w yróżn iła  się w y b itn ie  w  odniesieniu p rzy 
n a jm n ie j do jednego z usta lonych przez Sąd 
konkursow y k ry te r ió w , J u ry  postanow iło 
stworzyć 2 drug ie i  3 trzecie nagródy. W sku
tek  niemożności zaszeregowania tych  sztuk 
do ko le jnych  nagród na drodze swobodnej 
d y s k u s ji,, J u ry  posłużyło, się metodą dokład-

Po g run tow nym  rozpatrzeniu tych siedm iu ne j p u nk tac ji. W  w y n ik u  drug ie nagrody 
sztuk J u ry  s tw ie rdz iło , że sztuką na poziomie o trzym a ły  sztuk i opatrzone godłam i:

7) Sekretarz protokulant Komisji- Leon spełniającą w szystkie w a ru n k i 1) Ziemia błogosławiona, tytuł — „Ondra.
T X  . T ,  V^eon konkursu jest u tw ó r oznaczony godłem: Wal- szek“ ,
Z M W R P  w t ;* ? w ? i W0JeW6dZliieg0 t- ”Rusznica Królewska“. K om is ja  w y- 2) Koleba, tytu ł — „Leluje z biołej izby“.

....................”  1 w  ouzi. dała orzeczenie, że by łoby pożądane przed ód- K om is ja  podaje następujące orzeczenia d la
Jury postanowiło na posiedzeniu w dniu sf tu k i  do d ruku  częściowe przerobie- dwóch nagrodzonych sztuk:
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Tytuł sztuki
„Rusznica Królewska“  
„Ondraszek“
„Leluje z biołej izby“
„Za prawdę, za lud, za słońce“  
„Chwila dziejowa“

Józef Cięhojtt i A leksy Wrofp.k „K w iat paproci“
Jury konkursowe poza konkursem nagrodziło utwór opatrzony godłem 

Rafał, zatytułowany „Pięćdziesiąty pierwszy robotnik“ .
Komisja sądu konkursowego po uprzednim

Walka
Błogosławiona ziemią 
Koleba
Najlepiej z rana z rosą 
Garncarz

20 czerwca w lokalu re d a k c ji tv<  ̂ s r o ł -  n ‘® 111 X k tu , ta k ’ by nie został zm arnowany - ........  re c ia K .ji r y 0 . spoi. je j w y dzW1Qk: społeczny (co daje się w  u tw o
rze zauważyć w  jego fo rm ie  obecnej).

Spośród sześciu pozostałych sztuka opatrzo
na godłem — Rafał — zasługuje zwartością 
kom pozycji, poprawnością d ialogu a przede 
w szystk im  nowoczesną problematyką społecz
n ą — na nagrodę. Szkopułem jest to, że u- 
tw ó r porusza zagadnienie pozaw iejskie n ie 
przew idziane w  zasadach konku rsu  („W ieś“  
N r  42 (70) —  27.X.46 r.). M im o to K om is ja  
Konkursow a postanawia sztukę nagrodzić po-

U tw ó r p ierw szy —  „O ndraszek“ : duża p rzy
datność d la  sceny ludow ej, zręczna budowa, 
próba stworzenia historycznego dram atu  o 
chłopskie j walce k lasowej.

U tw ó r d rug i: „Leluje z biołej izby“: sztuka 
posiada duże w a lo ry  tea tra lne  w  odniesieniu 
do sceny ludow ej, trochę może na iw n ie  po
trak tow a ną  ale współczesną problem atykę, 
uderza dobra cha rak te rys tyka  osób, język 
plastyczny, jęd rny .

, Trzecie nagrody uzyska ły sz tuk i:
1) Godło —  Najlepiej z rana z rosą. Tytuł—

za Konkursem, w  randze Il-g ie j nagrody go- „Za prawdę, za lud, za słońce
rąco zalecając tea trom  ludow ym  poznanie po 
prżez. ię sztukę św iata robotniczego, ja k  ró w 
nież apelując do Tea trów  Robotniczych, aby 
sztukę tę w yko rzys ta ły  na swoich scenach.

dokładnym  zapoznaniu się z nadesłanym i 
sztukam i p rzystąp iła  na posiedzeniu w  dn iu  
20 czerwca 1947 r. do ostatecznego rozsegre- 
gowania m ate ria łu . Przewodniczący K o m is ji 
red. K a łużyń sk i na wstępie p rzypom n ia ł 
członkom  J u ry  zasady, k tó ry m i w in n i się k ie 
row ać uczestnicy konkursu  („W ieś“  N r  42 (70) 
27.X.1946 r.).

Następną sprawą by ło  usta lenie k ry te r ió w  
oceny. K om is ja  uzgodniła system ocen, na 
podstaw ie k tórego należy dokonać zaszerego
w an ia  sztuk do e lim in ac ji, do w yróżn ien ia  i  
do nagrody:

1) stopień przydatności utworu dla scen lu
dowych (prostota środków technicznych, 
rozmiary sztuki, ilość osób);

2) wprowadzenie do utworu problemów 
społecznych;

3) wartość artystyczna utworu.
W edług tego klucza dokonano pierwszej e li

m in ac ji. Z piędziesięciu dwóch nadesłanych 
u tw b rów  w ye lim inow ano  21, stw ierdzając, że 
n ie  spełn ia ją one żadnego z w yże j w ym ien io 
nych w a ru n kó w  w  stopn iu  p rzyn a jm n ie j w y 
starczającym . Pozostałe sztuk i poddano da l
szemu rozpatrzen iu szeregując je  na te, k tó re  
wedle usta lonej p u n k ta c ji są w yb itne  swoją 
przydatnością dla tea tru  ludowego, bądź 
w prow adza ją  w  sposób ważny zagadnienie 
społeczne lu b  są na w ysokim  poziom ie a rtys 
tycznym . Z trzydziestu u tw o rów  pozostałych 
po om ów ieniu każdego z nich, rozb ito  je  na 
dw ie grupy:

1) do nagrodzenia i 2) do wyróżnien ia . Do 
g rupy pierwszej weszło 7 _sztuk, do drug ie j 
pozostałe.

Na propozycję przewodniczącego z grupy 
wyróżnionych wydzielono szereg sztuk, które 
zalecają się specjalnie tym, że przedstawiają 
wartość dokumentarną, jako obrazy życia 
społeczno-obyczajowego wsi (12).

Na propozycję Joanny Gorczyckiej Komisja 
postanowiła ponadto ze sztuk wyróżnionych 
wyodrębnić grupę faktomontażu teatralnego 
(4 sztuki).
Z  CAŁEGO M A T E R IA Ł U  KO NKURSO W E

GO (52 SZTUK)
1) do nagrody zakwalifikowano 7 sztuk,
2) do wyróżnienia 5 sztuk,
3) do wyróżnienia w grupie sztuk dbkumen- 

tarnych —  12,

NAGRODA TEATRALNA
redakcji „WIEŚ" :r=
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(z  p o ś r ó d  52  s z t u k  n a d e s ł a n y c h  na k o n k u r s )
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TEODOR GOŻDZIKIEWICZ

*) Redakcja tyg. „W ieś“  zamieszcza ośw iad
czenie Red. Zygm unta Kałużyńskiego:

„W  zw iązku z udziałem  m oim  w konkursie  
na sztukę dla  tea trów  ludow ych pragnę w y 
jaśnić, że w spółpracow nik iem  „W s i“  nie je 
stem, i  z redakcją  nie mam nic wspólnego, 
zaś m oje przew odnictw o sądu konkursowego 
je s t jedyn ie  dokończeniem pracy, rozpoczętej 
w  okresie, gdy byłem  jeszcze członkiem  ko
mitetu“.

I naęroda
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I I

“  40X 00  zł — Teodor Goździkiewicz
— 25.000 zł — Gustaw Prżeczek
— 25.000 zł — Roman Bub‘ec

poza warunkami
regułom, konkursu — 25.000 zł — Stanisław Gębala  

III nagroda -  15,000 zł -  Artur Biernat
“  15,000 zł —■ Anna Kamieńska 

^  " “  15,000 zł — J. Rohlof i A. Łazarek
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2) Godło —  Garncarz. Tytu ł— „Chwila dzie
jowa-',

3) Godło —  Józef Cichoń i Aleksander W ro
tek —  ty tu ł „K w iat paproci“.

S ztuk i te  p rzy  nagrodzeniu K om is ja  opa tru 
je  następu jącym i orzeczeniami:

1) „Zą prawdę, za lud, za słońce“ . Sztuka 
zalecająca się do tea trów  ludowych, ła tw a  do 
wykonania , rea listyczne dia log i, św ietna cha
rak te rys tyka  osób, s iln ie  dźwięczy zagadnie
nie  spełeczne, sztuka wym aga retuszów.

2) „Chwila dziejowa“. M niejsza przydatność 
dla  sceny ludow ej, u tw ó r o wysokie)! am bic
jach autystycznych, prob lem  społeczny (Re
fo rm a  Rolna) postaw iony wyraźnie , mocno.

3) „K w iat paproci“. M im o w ad te j sztuki 
(chaotyczna budowa lib re tta ; p rzy ew entual
nym  w ykonan iu  rezu lta t osiągnięty może być 
n iew spó łm ie rny do w y s iłk u  włożonego w  tea
tra ln e  wykonanie). J u ry  sztukę nagradza ze 
w zg lędu .na  w y ją tko w ą  am bicję  stworztenia 
opery d la  dzieci chłopskich. Po w yp un k to w a 
n iu  do trzecie j nagrody dwóch pierwszych 
sztuk: „Z a  prawdę, za lud, za słońce“  i  „C h w i
la  dzie jow a“ , Joanna Gorczycka złożyła 
wobec togo w n iosku  zastrzeżenie, odm aw ia ją 
ce ty m  sztukom  dostatecznej, według je j sy. 
stemu ocen, w artości artystyczne j, przyznając 
im  na tom iast k w a lif ik a c ję  do nagrody za w a
żne postaw ienie p rob lem y społecznego.

W  grupie wyróżnionych bez zaszeregowania 
zna lazły się następujące sztuk i:

1) Godło —  Wota —  „Ż y d  w  kolędzie"—  
Sztuka ciekawa przez świetne obrazki oby
czajowe w ie jsk ie .

2) Godło Józef — „Siedem  dn i“ , I / iż o  po- 
etyćznej w yobraźni, s iln ie  podkreślone a k 
centy społeczne, żyw i ludzie, język potoczny; 
sztuka wym aga ob róbk i i  dużych skrótów .

_3) Godło — Nowy człow iek, ty tu ł —„Insce
nizacja piosenek śląskich“  w yróżniona za 
am bicję  stworzenia nowego na tę skalę ro 
dzaju teatralnego.

4) Godło —  „m  2“  — ty tu ł:  „Pokusa“ . Sztu
ka pomyślana jako  lib re tto , b ra k  m uzyki, w  
te j fo rm ie  trudn a  do zalecenia dla teatrów- 
ludowych.

5) Godło —  Chrobat —  ty tu ł:  „Z mroków  
w  słońce“. Poprawna budowa, szlachetny wy< 
dźw ięk społeczny.

S Z T U K I W YRÓ ŻN IO NE W  G RUPIE  
UTW ORÓW  D O K U M E N TA R N Y C H

T y t u ł
„Nieszczęsna przez zdradę, 

fa łsz i  oszustwo“
„W  c ien iu  zdrady“
„T o  n ie  N iem iec“  
„K on sp ira to rzy “
„M agdusia w o ju je “
„K łó tn ia  o Zachód“
„N ow e jase łka ludow e“  
„R ew olucja  w  Nędzy 
W ie lk ie j“

9) Dąb na ugorze „Zawsze ci sami“
10) Ł u t  szczęścia „R udy Ignac“
11) Tęsknota . . „T ak  by ło “

, Jolt • • „N am ów m y“
™  «a de k  , , „w  przede dniu“, i

G o d ł o
1) Orzeł

2) Socha
3) Czuwaj
4) Skrzepa
5) Magdusia
6) DC — Bc
7) W it —  Ka
8) Oracz

(iSimtITl) BMMKy.
> )  M A V
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S Z T U K I W YRÓ ŻNIO NE W GRUPIE 
F A K T O M O N T A Ż U  TE A TR A LN E G O

Godło T y tu ł

1) P raw o . . . „U m ow a“

2) Zachód . . . „ z  pokolenia w  pokolenie“
3) N ow y Człow iek „Na w łasnej z iem i“

4) Jerzy N. S. . „K rz y k  gęsi“
J u ry  konkursow e po przyznan iu nagród 

dja usta len ia nazw isk autorów :
L. p Nagrody suma Nazwisko autora

1 I 40.000 zł Teodor Goździkiewicz
2 I I 25.000 zł Gustaw Przeczek
3 I I I 25.000 zł Roman Bubiec
4 I I I 15.000 zł A rtu r Biernat
5 I I I 15.000 zł Anna Kamieńska
6 I I I 15.000 zł Józef Rohlof

7 poza kon
kursem 25.000 zł.

i A lojzy Łazarek 

Stefan Gębala

S Z T U K I W YRÓ ŻN IO NE PO ZA K O N 
KURSEM

1) Godło — K u lis y  —  „T e a tr w  św ie tlicy  
i  szkole“ . (Rozprawka teoretyczna w  m ożliw o
ściach technicznych sceny ludow ej, zaleca się 
działaczom tea trów  ludowych, fragm enty  bę
dą drukow ane w e „W s i“ ).

2) Godło —  Danie l — „P laców ka Radiowa 
N r 9“ . (Tem at w a lk i okupacyjne j, sztuka cie
kawa, n ieprzydatna tea trow i ludowemu).
i wyróżnień przystąp iło  do o tw arc ia  kopert

Tytuł sztuki
„Rusznica Królewska“  
„Ondraszek“
„Leluje z biołej izby“
„Za prawdę, za lud, za słońce“ 
„Chwila dziejowa“

„Kw iat paproci“

„Pięćdziesiąty pierwszy robotnik“  
GRUPA WYRÓŻNIONYCH BEZ ZASZEREGOWANIA

Kazimierz Wota 
Józef Bieniek 
Ewa Cieszkowa 
Marian Mi ni as 
Stan. Paleczny

„Żyd w kolędzie“
„Siedem dni“
„Inscenizacja piosenek śląskich“  
„Pokusa“
„Z  mroków w słońce“

AUTORZY WYRÓŻNIENI W GRUPIE 
UTWORÓW DOKUMENTARNYCH

1) B. Wojdak, „Nieszczęsna przez zdradę“ ,
fałsz i  oszustwo“

2) St. Kolada „W  cieniu zdrady“
3) St. St. Rybejski „To nie Niemiec“
4) A. Kotarba „Konspiratorzy“
5) Kazimierz Wota „Magdusia wojuje“
6) B. Dynda „K łótnia o Zachód“
7) St. Witowski „Nowe Jasełka ludowe“
8) Z. Wołoszyński „Rewolucja w Wielkiej

Nędzy“ .
AUTORZY WYRÓŻNIENI W GRUPIE 
FAKTOMONTAŻU TEATRALNEGO

1) M. Piątkowski „Umowa“
2) Ewa Oleszkowa „Z  pokolenia w poko_

lenie“
3) Ewa Oleszkowa „Na własnej ziemi“ .
4) St. Chruślicki „K rzyk gęsi“

S ztuk i nagrodzone będą badane (p rzyn a j
m n ie j trzy ) przez D z ia ł W ydaw niczy Z. S. Ch. 
(d ruk  fragm entów  na łam ach „W s i“ ). Sztuki 
wyróżnione będą drukow ane fragm entam i 
ciekawszym i w  tygodn iku  „W ieś“ .

W szystkie rękopisy są w  redakc ji. A u to rzy 
sztuk w ye lim inow anych  mogą zgłosić się po 
swoje rękopisy.

Zgodność powyższego z fak tycznym  prze

biegiem obrad po tw ie rdza ją  członkowie K o
m is ji w łasnym i podpisami.

Przewodniczący K om is ji: 
Zygmunt Kałużyński

Członkowie K om is ji:
Leonard Sobierajski Zygmunt Sierp
Zygmunt Garstecki Jan Marszałek
Joanna Gorczycka ■ Leon Janczak

Redakcja tyg. „W ieś“  serdecznie dzięku je 
uczestnikom  J u ry  za gruntowną, rzete lną p ra 
cę nad m ateria łem  konkursow ym , szczególnie 
na podkreślen ie zasługuje tu  w ys iłek  red. Z y
gm unta Kałużyńskiego.

N A  FUNDUSZ K O N KU R SO W Y Z ŁO Ż Y ŁY  
SIĘ PO ZA R E D A K C JA  „W S I“ ) :

1) W ydzia ł K u ltu ry  W si Z. S. Ch. w  W ar
szawie,

2) D epartam ent L ite ra tu ry  w  M in . K u ltu ry  
i  S ztuk i —  w  W arszawie,

3) G łów ny Zarząd „Z .A .I.K .S .-u “  w  W ar
szawie,

4) Państwow y B ank Rolny w  Warszawie.

O fiarodawcom  sum na wypłacenie nagród 
Redakcja tyg. spo ł.-lit. „W ieś“  składa na tym  
m ie jscu podziękowanie.

PO K O N K U R S I E
Z Y G M U N T  K A Ł U Ż Y Ń S K I :

(P  rzew o dn icxq cy  Jury , re d a k to r „Ł od zi T e a tra ln e j“ )

ONKURS na sztukę ludow ą ogłoszony by się ow ym i pseudo - dram atam i zaintere- 
został przez „W ieś“  ja ko  trzecia te- sowali.
go typu  im preza, i  stw ie rdz ić  należy, Są to wciąż jednakże rezu lta ty  konkursu 

ze przyn iós ł u tw o ry  znacznie przewyższające - uboczne, m arginesowe n ie jako ; ważniejsze 
wartością użytkow ą i  socjologiczną rezu lta ty  jest, że na głównym , wyznaczonym  sobie od-

K
J O A N N A  G O R C Z Y C K A :

(C z ło n e k  Jury  z  rn m ien .o  Z A iK S -u )

poprzednich podobnych konkursów , zorgan i
zowanych w  K ra ko w ie  i  Łodz i (zresztą kon 
ku rs  łódzkiego W ydzia łu  K u ltu ry  wyznaczył 
sobie zakres węższy n iż  dwa pozostałe— ogra
n iczy ł się do u tw o ru  dramatycznego ś w ie tli
cowego).

Przede w sźystk im  trzeba zw rócić uwagę na 
bogactwo odm ian, ja k ich  u ż y li au torzy 52 
sztuk konkursow ych, —  do czego byna jm n ie j 
nie zachęcały w yraźn ie  oznaczone ram y kon 
kursu, przew idującego nagrodę, ze względu 
na palącą potrzebę społeczną, w  pierw szym  
rzędzie d la  u tw o rów  o współczesnej p rob le 
matyce socja lnej i dostosowane do p ra k ty k i 
scen ludow ych (n iew ie lka  ilość osób, prostota 
dekoracji, w yrazis te  i  ła tw e  do Ujęcia sy lw e t
k i psychologiczne itd.). Pom im o więc, że gor
liw a  chęć dostosowania się do tych postu la
tów  widoczna je s t u  przeważającej większości 
autorów, obfitość rodza jów  scenicznych, re 
prezentowana w  konkurs ie , świadczy o wszech
s tronn ie zróżnicowanych szansach tea tru  lu 
dowego. M am y tu  n ie  ty lk o  w szelk ie rodzaje 
dramatyczne, od tra d ycy jn e j sztuk i o założe
n iu  domu ludowego, (p rzyk ład: „S iedem  d n i“ , 
godło Józef) poprzez obrazki obyczajowe 
(„Ż yd  w  kolędzie“  W oty), je dn oaktó w k i p ro 
pagandowe („K łó tn ia  o Zachód“ , D. B.), sceny 
obrzędowe (W it-K a, „Baśń nocy w ig il i jn e j“ ), 
gawędy dram atyzowane („D o la “ , godło „T a 
jem nica“ ), pa trio tyczne dram aty  partyzanckie  
(„K onsp ira to rzy“ , A. K o ta rby), aż do w ie lk ic h  
ideologicznych, historycznych, am b itnych a r
tystyczn ie kom pozycji („Rusznica k ró lew ska “  
Goździkiewicza, „O ndraszek“ , godło „B łogo 
sław iona z iem ia“ ), obok tych, w  bogatej ska li 
od fa rsy  i  m elodram atu do ch łopskie j traged ii 
gra jących u tw orów , pode jm ujących wszelk ie 
:nane w  teatrze lu do w ym  tony, —  ukazują 
się p róby  zupełn ie świeże, o am bicjach no
w ych,—więc ra finow ana językow o i  poetycz
nie, us iłu jąca w prow adzić zdobycze nowej 
subtelnej te ch n ik i lite ra c k ie j do d ram atu  spo
łeczno ideologicznego „C h w ila  dzie jow a“  K a 
m ieńskie j, —  w ięc osobliwa próba trage d ii o 
c ie rp ien iu  ch łopskim  pod okupacją, zam kn ię
te j w  fo rm ę  klasycznego aleksandrynu (Br. 
G rzybka) da^ej praca, przypom nająca symbo
liczne m o ra lite ty  średniowieczne przez ogól
n ikowość w ystępujących osób (Polska—N iem 
cy —  H itle r ) ; sztuka sensacyjno-detektywna, 
napisana na sm ak am erykański przez Polaka—  
em igranta, by  propagować... tezy M an ifestu 
PKW N , wreszcie w ys iłek  zupełnie w y ją tk o w y : 
baśń —  opera dla dzieci chłopskich, „K w ia t 
paproci“  Łazarka, operująca całym  aparatem  
bogatej p a rty tu ry , z uw ertu rą , ba le tam i, chó
rem , duetam i i  tercetam i.

Bogactwo w y n ik ó w  konkursu  n ie  ogranicza 
się do rozm aitości ga tunków  dram atycznych; 
dostarczył on rów nież tak  ob fitych  m ate ria 
łów  socjologiczno - obyczajowych, że sk łon iło  
to sąd konkursow y do utw orzen ia  odrębnej 
g rupy prac, k tó re  odznaczone być n ie  m ogły, 
a przecież przyn ios ły  w e fragm entach, w  świe
tn ie podpatrzonych scenkach, w  dokładnie 
zapewne zapisanych rozmowach, czy w  cha
rakterys tycznych anegdotach, autentyczny 
m a te ria ł obrazujący życie chłopskie. P ow ta
rza ją  się tu  często dwa tem aty: praca „W ic i“ , 
opisana’ n iem a l w  fo rm ie  dialogowanego spra
wozdania stenograficznego; np. b. charakte
rystyczna scena le k tu ry  ks iążk i o b io lo g ii i  
następnie dyskus ji nad odczytanym  rozdzia
łem  w  „Z a  prawdę, za lud , za słońce“ , drug i 
tem at: anegdota z czasów okupacji, podana w  
surow ym  p ry m ity w iz m ie  na rracy jnym , roz
dzie lonym  na głosy zaledw ie („Nieszczęsna 
przez zdradę, fa łsz i  oszustwo“ , „M agdusia 
w o ju je “  W oty). B y  uchron ić ow e m ateria ły , 
pom im o m ałe j, często żadnej ich  w artości 
użytkow e j d la  scen ludow ych, sąd konkurso
w y  postanow ił ufo rm ow ać je  w  specjalną 
grupę prac w yróżnionych za dokum entarną 
wartość, opatrzoną zaproszeniem sk ie row a
nym  do pisarzy i  naukowców  —i socjologów,

c inku  p rzyn iós ł on rów nież rzeczy nadspo
dziewanie wartościowe, w  p raktyce  tea trów  

.ludow ych  dające się zastosować, brzm iące 
ideologicznym  tonem chłopskie j rew o lu c ji. A  
w ięc w  p ierw szym  rzędzie znakom ity  u tw ó r 
Teodora Goździkiewicza „Rusznica k ró le w 
ska“ , godny stanąć obok na jce ln ie jszych u tw o 
ró w  artystyczne j d ra m a tyk i ludow ej, ja k  
„W óz D rzym a ły “  Raczkowskiego, „S leboda“  
O rkana (w  przer. M ie rze jew skie j), czy „P a 
s to ra łka “  L . S ch ille ra ; sztuka ta  rów nież w  
twórczości Goździkiewicza jako  prozaika za
jąć  pow inna jedno z czołowych m iejsc. N ie- 
m niejszą praktyczną wartość d la  scen ludo 
w ych m a „O ndraszek“  Gustawa Przeczka i  
„L e lu je  z b io łe j izb y “  Romana Bubca, p ie rw 
szy, jako am b itna  a prosta próba udram aty- 
zowania legendy o zbó jn iku  walczącym  dla 
ludu , drug i, ja ko  udana sztuka o walce chło
pów  z okupantam i; niższą wartość a rtystycz
ną, a le  w ięce j pasji rew o lucy jne j zaw iera 
„Z a  praw dę“ , za lud, za słońce“ , wreszcie n ie
m ałą niespodziankę sp ra w ił członkom  sądu 
kunkursow ego St. Gębala, jako  au to r ideo lo
gicznej kom ed ii „P ięćdziesią ty p ierw szy robo
tn ik “ , k tó rą  po w in ny  zainteresować się zawo
dowe sceny kam eralne.

TEN N A JB A R D Z IE J em ocjonujący m om ent 
każdego konkursu, o tw ie ran ie  kop e rt z 
nazw iskam i nagrodzonych au torów  prac 

konkursowych, da ł nam  pełną saty
sfakcję. „O d k ry liś m y " bowiem  cały szereg 
„now ych“  pisarzy. T ym  samym m ogliśm y 
sobie powiedzieć, że konkurs  spe łn ił swoje 
podw ójne zadanie: dostarczył na chw ilę  b ie 
żącą u tw orów , k tó re  mogą być grane —  ju ż  
— zaraz w  te j c h w ili, a co ważniejsze um ożli
w i ł naw iązanie kon ta k tu  'z  ludźm i, - k tó rzy  
u ja w n ili zdolności dram atopisarskie i  k tó rzy  
pracując nad sobą ś udoskonalając się stworzą, 
m ie jm y  nadzieję, w  przyszłości dobrą lite ra 
tu rę  dramatyczną, praw dziw ą ludową, bo z 
sfer chłopskich wywodzącą się i  na użytek 
lu do w y  tworzoną.

Ponieważ zarówno prace nagrodzone ja k  i  
w yróżnione będą szczegółowo om awiane w  
następnych num erach ,,W si“ , zajm ę się prze
de wszystk im  sprawą pośrednio związaną 
z konkursem , lecz będącą jego konsekwen
cją, m ianow icie  sprawą dalszej twórczości 
d ram aturgów  chłopskich, pracujących dla  
tea tru  amatorskiego.

N iew ą tp liw ie  „Rusznica K ró lew ska “ , dzie
ło doświadczonego pisarza —  pom im o pew 
nych niedociągnięć, jes t sztuką dobrą, że na
daje się nawet na scenę zawodową- i  od n ie 
jedne j sztuk i powojennej, a wystaw ionej 
przez tea try  zawodowe w  Polsce jest cie
kawsza i  napisana z w iększym  nerwem  d ra -

Zygmunł Sierp
R Y T W I A N Y

Zielonowonnej łunie kieleckich rędzin — 
garść słów, poeto, śpiewający miastu, 
chłopom piszącym Polskę ogniem.świętojańskim —■ 
pieśń — stosem wici kwitnąca jak zwiastun.

Pieśń — pomsta za strofy romantycznej zadyszki
0 chłopach na schwał kolorowych jak ballada 
gotykiem mierzwiąca szlachecki łan nieba 
uśpionego w marmurach D. O. M. wybladłym.

Właśnie pieśń pomści dzieje, co dywanem się słały
u wezgłowi na rozkosz wypełnianą po grzech
nie straszny Bogu, lecz nam pod krzyżem dyszącym —
1 żyzną skibą się wesprze o fale na Odrze.

Oto:
pieśń rytwinami idzie jak czerwiec gorąca, 
wielkim śladem wsi wplała się w ojczyznę, 
w ściany chał chłopskich i stodół ziarnistych, 
w krajobraz przemian o południu żyzny.

Teraz
ładuj karabin pieśnią poeto matamorfoz, 
śpiewaj sielankę brony, co rwie zęby czasu 
i podaj braciom piszącym ten rozkaz -  
Słońcem ucałujmy autostradę naszą! "

Razem
siadaliśmy do garnka żuru na lawie, 
śniliśmy o pełnych sadach kwitnących jabłoni, 
teraz -  zaorujemy błonia przeszłości, 
po których koń ekonoma nas gonił.

Więc
wieś naszej pieśni bez kalin i jaworów
nie tęskni Filonem z altan wiejskich dworów,
lecz śpiewa strofami krzywd, lecz pieni się płużnym wierszem,
rośnie topolą do chmur, rozdzwania hymnem świerszczy.

Więc
śpiewaj, poeto, opłotkom wielkie epitafium 
elektryczną iskrą przepal zmurszały skobel czasu 
co cię zamknął w strofach ponurej anegdoty 
wyrastającej z siódmego dnia chaosu.

m atycźnym . A le  to  pisarz zawodowy —  temu 
się n ie  dz iw im y, choć nie  każdy lite ra t zawo
dow y czy poeta jest ’ dramato-pisarzem. Na
tom iast specja lnie rad u je  taka praca ja k  
„51-szy ro b o tn ik “  —  pierwsza praca dram a
tyczna chłopa, k tó ry  obiera sobie zupełnie 
o ryg ina lny  i  dotąd n ię trak tow any tem at ak
tua lny, budu je  in teresującą akcję i  dosko
nale zaw iązuje i  rozw iązu je k o n f lik t  dram a
tyczny.

Cieszy taka praca ja k  „O ndraszek" —  sta
ra  legenda zaktualizowana, sztuka zupełnie 
n ie  trudna  do w ystaw ien ia  na scenie tea tru  
amatorskiego, społecznie pozytyw na a zara
zem, sztuka na podstaw ie k tó re j można dać 
piękne w idow isko, można w idza oderwać na 
pó łto re j godziny od szarzyzny dn ia codzien
nego —  niecodziennym  obrazem, a jednak 
dać m u m ateria ł dó rozważań i  dyskusji. 
Sztuka k tó ra  —  w yda je  m i się —  spełn ia 
wszelkie w a ru n k i dobrego u tw o ru  dram a
tycznego, a k tó re j au tor daje się poznać po
raź pierwszy.

Osiągnięcia te są tym  cenniejsze, że n ie  
w szystk im  uczestnikom konkursu  Udało się 
sprostać w ie lo rak im  wym aganiom  dobrej 
sztuk i dram atycznej. N a jtrudn ie jszą  bodaj 
sprawą jes t zawiązanie k o n f lik tu  i  logiczne, 
um ie ję tne pokierow anie akcją  —  m ów iąc ję 
zyk iem  potocznym, tak  zwaną „fa b u łą “ . I  
tu  pragnęłabym  zw rócić uwagę na zupełnie 
u  nas zlekceważony gatunek lite ra c k i, m ia 
now ic ie  na faktom ontaż. Jest to  form a, k tó ra  
spełn ić może wszelkie wym agania d yd a k tyk i 
staw iane tea trow i, k tó ra  może dać barw ne i  
in teresujące w idow isko , zaciekawić rozw ojem  
przedstaw ionych w ypadków  a p rzy  k tó re j 
au to r n ie  m usi borykać się z je dn o litą  akcją 
i  n ie  m usi w ym yślać fabu ły .

Szereg prac odznaczało się zupełnie zgrab
n ie  i  żywo zbudowanym  dialogiem . A u to rzy  
m ie li szlachetne i  um ora ln ia jące zam iary, 
poszczególne scenki b y ły  ba rw n ie  napisane, 
całość jednak pogm atw ała nieznośnie jakąś 
„sp raw a m iłosna“  konieczna —  w ydaw a ło 
się autorom ,— aby praca m ia ła  cha rak te r d ra
m atyczny. Zaangażowane w  na iw ną in trygę  
m iłosną postaci, od czasu do czasu deklam u
jące wzniosłe sentencje lu b  potępiające z 
patosem „cza rny  cha rak te r“  ko m p liko w a ły  
pracę a W końcow ym  efekcie iry to w a ły  
sztucznością. N iepotrzebn ie obniżyło  to po
ziom  prac, k tó re  ja ko  faktom ontaże m ogłyby 
być zupełn ie czy naw e t bardzo dobre.
• T ak im  udanym  faktom ontażem  jest dla 

m nie u tw ó r „U m ow a“ . P rzykładem  rażącej 
d yd a k tyk i, rażącej bo m e dość um ie ję tn ie  
u k ry te j —  dw a u tw o ry , zresztą nagrodzone 
—  „C h w ila  D zie jow a“  ; „Z a  prawdę, za lud, 
za słońce“ . Te dw ie  ostatn ie prace w ykazu ją  
poza tym  ty le  cech dodatn ich (dob ry  język, 
żyw y  dialog, ba rw n ie  skomponowane posz- 
szczególne sytuacje), że n ie w ą tp liw ie  oczysz
czone z papierow ych „boha te rów “  koniecz
nych dla  fab u ły , k tó ra  m a osłaniać lekcję 
społeczną, b y łyb y  w  swoim  ga tunku dosko
n a ły m i u tw oram i-

Jak  dalece uprzedzeniem  jes t mniemanie, 
że faktom ontaż, to  ju ż  coś co n ie  baw i, ba—  
nudzi nawet, bo chce uczyć, dowodzi fak t, że 
pew ien faiktomontaż, którego ty tu łu  n ie  pa
m ię tam  —  przez ro k  cieszył się ogrom nym  
powodzeniem w  N ow ym  Y o rk u  u  publiczno
ści am erykańskie j, kó ra  odznacza się rów no
cześnie n iezm iern ie  n isk im  poziomem k u l
tu ra lnym , z łym  sm akiem  i bardzo w ie lk im  
zblazowaniem .

W ydaje m i się, że ogromne zapotrzebowa
n ie  amatorskiego tea tru  ludowego m ożnaby 
przede w szystk im  zaspokoić c iekaw ym i a ła 
tw ie jszym i do napisania n iż u tw o ry  dram a
tyczne, faktom ontażam i.

Dalsze wypow iedzi członków  J u ry  k o n k u r
sowego i  zainteresowanych konkursem  d ru 
kowane będą w  następnych num erach „W s i".

A u to rem  sztuk i „P ięćdziesią ty pierwszy 
ro b o tn ik “ , specjalnie nagrodzonej pa kon
kurs ie  jest pisarz — publicysta chłopski Sta
n is ław  Stefan Gębala.
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DOJRZAŁOŚĆ DO USTROJU
D A N E  Z  O BSERW ACJI

B yłem  p rzy  egzaminach m atura lnych w  
Łodzi, ja ko  delegat ze s irony  tzw . czynnika 
społecznego. Pouczająca w izytac ja . Pytanie, 
profesora: co wiesz o upaństw ow ien iu prze
mysłu? Odpowiedź —  ju ż  m anifest P.K.W .N. 
g łos ił unarodow ienie przem ysłu.

To ,,już“  pozw o liło  m i w n iknąć głęb ie j w  
świadomość społeczną młodego in te ligen ta - 
m aturzysty. „Ju ż “  —  to znaczy —  dopiero. 
A  wcześniej n ik t  n ie  g łos ił tego żądania? 
Uczeń n ie  w ie. Naprowadzony wreszcie po 
w iada, że socja liści po tam te j w o jn ie . Jaką 
siłę społeczną, in teresy ja k ie j k lasy rep re 
zentowała PPS? Też nie  w ie. Po prostu była 
taka pa rtia  i  ty le . Przypom inam  Piłsudskiego 
z pierwszego okresu. Aha, w  1905 r. również 
socjaliści „m o g li“  chcieć uspołecznienia 
przem ysłu. A  wcześniej —  nie? M ilczenie- 
A  o grup ie P ro le ta ria tu  (z la t  1880— 90) nic 
n ie  wiesz? O procesie 200-tu, o śm ierci W a
ryńskiego? N ie  czytałeś p ism  literacko-spo- 
łecznych? B y ły  rocznicowe a rtyku ły . Uczeń 
m ilczy. A  w  perspektyw ie europejskie j, k ie 
dy  ten postu la t postawiono? M ilczenie. Za
czynam z inne j strony. K ie d y  powstaje klasa 
robotnicza? Po naprowadzeniach —  z koń 
cem 18 w ieku. Z czym się to wiąże? Uczeń 
jest z g im nazjum  m atem atyczno - p rzyrod 
niczego, chce być inżyn ie rem  a trzeba m u 
w yjaśn ić  powstanie przem ysłu fabrycznego. 
K to  p e łn ił wcześniej fu n kc je  p rodukcy jne  w  
zakresie, k tó ry  w  w . X IX  obję ła p rodukcja  
fabryczna? Ciężko nam  dojść do stw ierdze
nia, że rzem ieśln icy w  cechowej organizacji 
pracy, później w  m anufakturze. Skąd zaczy
na ją  się rekru tow ać pierwsze szeregi rob o t
n ik ó w  fabrycznych? Znów  ciężko. W yjaś
n iam  —  z by łych  rzem ieśln ików , „ lu d z i lu ź 
nych “  i  chłopów. A  ch łop i b y l i  przecież 
„glebae adscrip ti“ ?

Uczeń wreszcie w ystrze la  Rewolucją F ran 
cuską —  zniosła pańszczyznę, pozw oY a opu
szczać wieś. K om u przyn iosła  rew o luc ja  
zwycięstwo? Tu zaczęły b ić  jak ieś dzwony: 
W ygra ło  mieszczaństwo, k tó re  stanow iło 96°/o 
ludności. A  chłopi, a robo tn icy  gdzie się po
dziali? No to, część mieszczaństwa. Jaka? 
Bogatsza. I  co ona robi? Pomału doszliśmy 
do w niosku, że to ona od m an u fak tu ry  prze
chodzi na fabryczną p rodukcję  i  że d la  n ie j 
chłop m usia ł być w o lny  od „przyp isan ia  do 
z iem i“ , że przechodził z jedne j pańszczyzny 
w  drugą, fabryczną, w  k tó re j można było  m u 
dlatego dyktow ać place głodowe. Dochodzi- 
m y  do w niosku, że w  inw estycjach w  now ym  
systemie p ro d u kc ji bierze udzia ł rów nież 

■ arystokrac ja  .ziem iańską. To jest żm udny 
ę e fek t 15 m in u tow ć j rozm owy, A lę  .da le j .c ie 

m na plama. Ja k i usta la się ustró j w  Europie 
w  X IX  w.? D em okracja , Jaka? No, .demokra
cja. Na czym  ona polega? W szystkie k la s y  m o
g ły  brać udzia ł w  rządach. A  to proszę w y 
m ien ić w  po lsk ich w arunkach k ie dy  się po
ja w ia  w  rządach (np. zaborczych) po lsk i 
chłop i  robotnik? M ilczenie. A  o W itosie  coś 

‘ wiesz? Owszem, w  1931 ro ku  b y ł aresztowa
ny... B y ł posłem. A  cóż on rob ił?  B y ł R e fo r
m atorem  —  reform ow ał... Czy ta k  ja k  św. 
Franciszek? Chodził, kazał a lu d  za n im  
ciągnął? Jakież środow isko reprezentował, 
ja k i ruch społeczny? B y ł socjalistą. Czy na
prawdę? No, chcia ł połączyć rob o tn ików  z 
chłopam i. I to nieprawda, b y ł przywódcą 
ruchu  ludowego, a ja k  się nazywała pa rtia , 
k tó rą  kie rował? M ilczenie. No dobrze, i le  to 
zatem la t up łynęło od R ew o luc ji Francuskie j, 
k iedy, ja k  u  nas, chłop został członkiem  
rządu? 100 la t. Jakże w ięc by ło  z tą  demo
k ra c ją  w  w . X IX ?  Czy chłop i j  robo tn icy  nie 
chc ie li rządzić, czy n ie  mogli? N ie  m og li. A  
od ja k ich  s ił społecznych b y li zależni? Po
m a łu : od „k a p ita lis tó w “ . W a lczy li z tym  sy
stemem społecznego w yzysku i  społecznego 
poniżenia? W a lczy li (a le p rzyk ładów  uczeń 
n ie  podaje). A  wiesz, że up ływ a  p raw ie  sto 
la t od Pierwszego M an ifestu (K om unistycz
nego). k tó ry  g łos ił uspołecznienie środków 
produkc ji?  Wiesz k to  b y ł jego autorem? —  
M arks.

M iesiąc tem u w izy tow ałem  w ie jską szkołę 
powszechną w  przyczółkowym , zniszczonym 
strasz liw ie  powiecie s topnickim . W  6-tej 
k lasie uczniow ie p isa li zadanie na tem at: 
k tó ra  z postaci historycznych podoba m i się 
na jbardzie j. Najw iększą ilość głosów zebrał 
W aryńsk i i  ks. Ściegienny, mniejszą. —  K oś
ciuszko, n a jm n ie j.—  Sienkiewicz.

S T A W A N IE  SIE NOWEGO USTROJU

W  ja k im  celu przytoczyłem  te dw ie obser
wacje? Stanowią one klasyczny p rzyk ład  
stawania się nowego us tro ju  w  Polsce. M a tu 
rzysta (syn średniozamożnej rodz iny miesz
czańskiej) w  gim nazjum  nowej Polski b y ł 
dwa la ta  w  stosunku do 19 la t, w  k tó rych  
u ra b ia ły  go inne stosunki społeczne, inne 
m etody poznania, w p ły w y  i  treści ku ltu ra lne . 
I przez te dwa la ta  pozostał w ie m y  daw 
n ie jszym  nawykom - K u ł fa k ty  (ze starych 
podręczników). Na m aturę p rzyb y ł zielony 
z przemęczenia, a m im o to jako osobowość 
społeczna nie do jrza ły. Pisma, gazety, książ
k i  n ie  podręcznikowe, organizacje m łodzie
żowe tra k to w a ł jako  pokusy w  stosunku do 
obow iązków pilnego ucznia. P ilny  uczeń pa
m ięta nazwiska Marksa. W itosa. Może po
dzie lić Rewolucję Francuską na k ilk a  faz, 
ale ówczesne „Zgrom adzenie Ludow e“  w y 
daje m u się zgromadzeniem dosłownie ludo
wym . w  k tó rym  zasiedli rówmeż przedsta
w ic ie le  na rów nych prawach chłopów i  tak  
zaczęła się d la  niego „w ieczna dem okracja“ , 
do k tó re j nic dodać i  nic u jąć

Dziewczynka z 6-te j k lasy szkoły w  stop- 
n ick im  tak  argum entowała sw oją sym patię

dla W aryńskiego: „C a łym  . sercem ukochał 
pracę socjalistyczną, w y trw a le  dążył do po
lepszenia losu lu d z i ciężko pracujących, a źle 
wynagradzanych... Robotn icy zaczęli się erga 
nizować i  domagać popraw y b y tu “ - Pisze i  o 
kongresie pa rysk im  przedstaw icie li rob o tn i
ków  wszystkich k ra jó w  i  o p ierw szym  ob
chodzie 1-m ajow ym  w  W arszawie w  roku  
1890 z 10.000 robotn ików , k tó rzy  n ie  zgło
s ili się do pracy.

S ty l n ie  jest je j.  Jest to s ty l nowych pod
ręczników, oczywiście. A le  dla te j m ło dz iu t
k ie j g łów k i stanow i ten obraz przeszłości 
pierwsze w tajem niczenie w  h istorię , w  zro
zum ienie swojej w łasnej sy tuac ji społecznej 
i  je j rodowodu. K ie d y  ona stan ie przed m a
turą, idei uspołecznienia przem ysłu n ie  p rzy 
pisze z nieba spadłemu M an iięs tow i L ipco
wemu, dem okracja w  X IX  w . n ie  będzie dla 
n ie j uspokajającą „n iew iadom ą“ . I  n ie  bę
dzie pisała w  m atu ra lnym  zadaniu ja k  w  
Chłopskim  Świecie p isał sekretarz generalny 
PSL-u, że choć m ówią, iż w ie le  było  demo
k ra c ji, greckie, libera lne... dla nas zawsze 
jednak pozostanie jedna dem okracja („abso
lu tn a “ ).

Te dw ie obserwacje w skazują ja k  now y 
ustró j będzie się z la ta m i konkre tyzow a ł w  
świadomości każdej jednostk i po przez jeden 
z g łów nych jego instrum entów : szkołę. A le  
nowe obserwacje wskazują równocześnie na 
w y n ik  dawnych tra d y c ji wychowawczych i  
szkolnych i  środow iskowych. Pokazany przez 
nas m łody m aturzysta powiększa jeszcze w  
te j c h w ili klasę te j in te ligenc ji, k tó re j Cha- 
łas ińsk i w y tk n ą ł gettową izolację społeczną. 
Ten przyszły inżyn ie r, dopiero co po ’ odpo
w iedz i z chem ii, w  k tó re j w yb ę b n ił wzory, 
zw iązk i i  połączenia chemiczne, na pytan ie  
do jak iego przem ysłu należy p rodukc ja  na 
wozów sztucznych —  m ilczy stropiony. Jakie 
znasz podstawowe rodzaje przemysłów? —  
w ym ien ia : w ęglow y, rybn y , monopolowy... 
To dlatego nie  rozum ie kap ita lizm u, n ie  ro 
zumie s ił społecznych, będących z sobą w  
walce przez cały w ie k  X IX  do dziś dnia. 
Czymże dla  niego jest ku ltu ra?  Pewnie ja k  
dla k ó ł k a to lick ich  z Tygodn ika  Powszechnego
—  „p ro du kc ja  k u ltu ro w a  w odróżnieni« od  
ekonom icznej“ . Czymże naród? K ie d y  h is to 
r ia  wsi, je j dążenia, je j sytuacja współczesna 
są m u niew iadom e i  święcie obojętne.

„O T R Z Y M U JĄ  ŚW IADECTW O  D O JR ZA 
ŁO ŚCI BEZ O B Y W A T E LS K IE J“

Przedstawiciele tzw . czynnika społecznego 
ze szczególną , uwagą śledzą przebieg egza
m inu  m aturalnego dotyczącego „zagadnień 
Polski współczesnej“ . M łody  m aturzysta, k tó 
ry  p iękn ie  „odpow iada“  z chemii, w yp row a
dza w zory  ze znawstwem i  zam iłowaniem, w  
k tó rym  ju ż  w idać przyszłego fachowca, k ie 
ro w n ika  fa b ryk i, pracow nika labo ra to rium  
naukowego, inżynie ra staje wobec zagad
nień P o lsk i współczesnej w  postawie nie 
zawsze zapowiadającej obywatela. Chemia, 
fizyka, b io log ia  ,— to dla niego z pewnością 
wiedza, k tó rą  ogarnął m nie j lub  bardziej 
gruntow nie , ale o k tó re j w ie, że bezwzględ
nie  m usi ją  opanować, aby stać się tym , k im  
pragnie. Natom iast w yda je  m u się, że qj?v- 
w ate lstw o liie  wym aga osobnej w iedzy, że 
nag łów k i gazet codziennych dostatecznie 
po in fo rm u ją  go o procesach dziejących się 
v/ państw ie, o procesach, w  k tó re  on sam 
jest i  będzie w  coraz w iększym  stopniu 
w p lą tany. Może tra k tu je , egzamin m a tu ra l
n y  z tego przedm iotu, ja k  in s ty tu c ję  kon
tro li państwowej analogicznej do te j, ’ aką 
pe łn ią kom is je  do w a lk i ze spekulacją. Więc 
wysuwa swoje nu m e rk i obowiązujących cen
—  lo ja lne  wiadom ości dotyczące us-ro ju  
państWa. Okazuje się jednak często, 
że jest to ty lk o  bardzo cienka warstewka 
obywate lstwa —  że pod n ią  k ry je  się n ie 
wiedza, niezrozum ienie nowego ustro ju . Osią
gając dojrzałość do wyższych stud iów  i  peł
n ien ia  zawodów, m łodzież często n ’e rozu
m ie otaczającej ją  rzeczywistości h is torycz
nej i  uspaka ja ‘na iw n ie  siebie, że do tego ro 
zum ienia, do te j w iedzy są powołane jakieś 
społeczne i  po lityczne instytuc je , k tó re  w y 
kona ją  tę pracę za nią, zamiast żeby ona sa
ma w  k tó re jś  z n ich wzrastała.

„A U T O N O M IC ZN A  W IE D Z A “  DROGĄ 
DO DO JRZAŁO ŚCI SPOŁECZNEJ?

Profesor Chałasiński w  a rtyku le  „O spo
łeczny sens re fo rm y un iw ersyte tów “  .wypo
w iada pragnienie, aby in s ty tu c jam i tym i, in 
stytucjami. w iedzy —  a dla nas to znaczy w  
konsekw encji w iedzy obyw ate lskie j, społecz
ne j — sta ły się ty lk o  un iw e rsy te 'y  autono
miczne, wolne od k o n tro li i  wg lądu organ i
zacji społecznych, grup pa rty jnych  i czynn i
ków  bezpośrednio zainteresowanych w  biegu 
życia państwowego. Tymczasem, ja k  sam 
pisze w  końcu a rtyku łu : „najszlachetniejsze 
idee nie  rea lizu ją  się inaczej, ja k  ty lk o  w  
oparciu o grupy silne, zorganizowane, zdy
scyplinowane i  świadome swoich zadań i 
ideałów“ . A  g rupy silne i  zdyscyplinowane 
to przecież pochodne w ie lk ich  środow isk i 
klas dołowych, k iedy  do jrze ją one do ruchów

społecznych, wyrażających samowiedzę i  po
trzeby mas w  zorganizowanych przez n ie  insty  
tucjach. D latego „zw iązanie na u k i z prob le
m am i odbudowy i  przebudowy s tru k tu ry  na
rodu“  n ie  może się dokonać wyłącznie z in i
c ja tyw y  azylów  te o rii (un iw e rsy te tów ). Spo
łeczeństwa w  jego zróżnicowaniu środow is
kow ym  i  k lasow ym  nie można trak tow ać ja 
ko ty lk o  tw orzyw a, stawiającego co n a jw y - 
żei pew ien opór dla m istrza rzeźbiarza.

Że społeczeństwa, z jego awansujących klas 
w y łan ia ją  się dążenia i  żądania. W  tym  jest 
log ika  społecznych masowych przesłanek i  
wniosków. I na u k i hum anistyczne o jednost
kach, społeczeństwach i  ich w ytw o rach  tę 
log ikę dzie jów  nieustannie w łaśnie po tw ie r
dzają. Jakże tak, w ięc można,, ja k  czyni to 
profesor Chałasiński, wyodrębnić dwa szere
gi — jeden społecznego działania „nauko 
wego“  („e lita  profesorska“ ) a d ru g i działa
nia „n ienaukowego“  w  „szkołach“  pa rty jno - 
po litycznych, ins ty tuc jach  społecznych, k u l
tu ra lnych  itd . po to, aby drugiem u odebrać 
prawo do „nadawania k ie ru n k u  in te le k tu a l
nego i  ideologicznego nowej in te lig e n c ji 
em ancypujących się w a rs tw  ch łopskie j i  ro 
botn icze j“ ?

A  jakże w  ta k im  razie rozumieć książkę 
pro f. Chałasińskiego „M łode  Pokolenie Chło
pów “ ? Jak  zrozumieć uznanie dla przejścia 
m łodzieży w ie jsk ie j '„od  bandy do ko ła “ ? K to  
to spraw ił?  E lita  un iwersytecka? Je j em i

s a r iu s z e ?  N ie było w  tych przem ianach w ie
le nieodpowiedzialności naukowej? E lita , o 
k tó re j m arzy pro f. Chałasiński, sama m usi 
dopiero powstać jako  fa k t  społeczny, jako  
nieodzowny sk ła dn ik  w  świadomości społe
czeństwa. I  w yda je  się nam, że ma w  nowej 
Polsce w a ru n k i, ale w łaśnie dz ięk i parc iu  
od do łu mas ludow ych do tak ie j nadbudowy 
planowego życia narodowego. T y lko , że nau
kowcom  trzeba bedzie być w  w iększej zgo
dzie z h is torycznym  zam ówieniem  społecz
nym  i  n ie  trak tow ać „now ych in s ty t fe j i k u l
tura lnych , k tó re  będąc wyrazem  now ych s ił 
i am b ic ji społecznych, stają do ry w a liz a c ji z 
daw nym i in s ty tu c ja m i“  —  na zasadzie czys
tego eksperym entu. To nie labora torium , 
gdzie doświadczamy sto szczepionek o róż
nych sk ładn ikach i  czekamy na efekt. To 
proces społeczny, k tó ry  nie jest doświadcze
niem  „n a  próbę“  a na serio. I  serio trzeba 
brać ryw a lizac ję  now ych in s ty tu c ji ze s ta ry
m i, bo w yraża ją  one nowe s iły  społeczne i  
nową organizację k u ltu ry  narodowej..

L IS T  N IE  W Y C H O W A N K A  E L IT Y  
PROFESORSKIEJ

Jeden z moich p rzy jac ió ł, profesor gimnaz
ja lny , w ręczył m i lis t  młodego chłopa z 
pińczowskiej. wsi. Syn małorolnego, próbow ał 
kraw iectw a, z nędzy do tkn ię ty  został z łoś li
wą anemią, m ając 22 la ta  w  konsp irac ji roz
począł ku rsy  gim nazjalne. Równocześnie dzia
ła ł w  konsp irac ji. Po w o jn ie  w  45 r. obciął 
się na maturze, (ustnej z polskiego) w  g im 
nazjum  prow inc jona lnym , gdzie uchodził za 
„bo lszew ika“ , bo czyta ł „W ieś“  i  założył koło 
dyskusyjne. W roku  1946/7 w y jecha ł do W roc
ław ia  odrobić m aturę. Znów  z głodu i w y 
cieńczenia zapadł w  chorobę. W róc ił na wieś, 
organizował ko ła  młodzieżowe. Teraz po raz 
trzeci będzie się b i ł o m aturę. Oto jego lis t 
do mojego przy jac ie la  profesora:

Panie Profesorze!
Już samo obcowanie z Panem było 

kiedyś dla mnie źródłem energii i bodź
cem do wytężonej pracy. Wytwarzało 
bo. ziem atmosferę naukowego myślenia 
i  poszerzało horyzont moich myśli. To, 
że w dyskusji ze znajomymi kolegami 
za pomocą argumentacji i dowodów 
zawsze wychodziłem zwycięsko, jest w 
dużej mierze Pana zasługą.

I  odkąd rozstaliśmy się — muszę to 
przyznać szczerze — odtąd na polu 
kry tyk i i myśli literackiej postępuję 
bardzo powoli. Wykłady profesorów od 
literatury, o ile nie są bezmyślnym po
wtarzaniem wyczytanych z „ różnych“  
literatur recept, to w najlepszym razie 
subiektywną oceną wykładowcy. W re
zultacie uczeń nie może i nie ma obo
wiązku zdobywać się na nowe oceny, u- 
ważając poprzednie (profesorskie) za 
najdoskonalsze.

Ale Pan, dając nam do analizy tek
sty z dziel poszczególnych autorów u- 
czył nas przez odrzucenie sugestii pod
ręcznikowych samodzielnego wniosko
wania, a więc obiektywnego i  synte
tycznego myślenia. Zdobyy/ając to po
znałem niejako zasady wnikania po 
przez oglądane fakty w to, co one zna
czą na planie większej całości. Ale nie
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zdążyłem się już puścić samodzielnie 
na ich głębiny. Może, mając maturę t. 
zn. spokojniejszą głowę, szybciej zdo
byłbym się na ową samodzielność.

Od odpowiedniego zrozumienia bodź
ców rzeczywistości i przyczyn ich zaist
nienia — zależy dopiero powstanie od
powiedniego światopoglądu.

Od wiedzy przeto naszej i wielkości 
naszego rozumu zależy trwałość naszej 
kultury.

Te zagadnienia nie są obce tygodni
kom  „Wieś“ , bo przy ich pomocy chce 
rozwiązać kwestię kultury, zapewniają
cej na dziś i  ju tro  naszemu Narodowi 
dobrobyt i  Niepodległość.

Brak takiej ku ltu ry spowodowany 
został kryzysem ideologicznym i świato
poglądowym naszago Narodu. Masy lu
dowe nie wytwarzały ideologii, która by 
podołała uwolnić świat pracy od wyzy
sku i uzbroić go w technikę i  społeczną 
organizację pracy, bo do kontrolowania 
i  unowocześnienia swych myśli i  uczuć 
( nieraz tak pięknych!) zabrakło masom 
chłopskim wiedzy i  nauki. To zaważyło 
dominująco na statyczności ku ltu ry ludo
wej. Niekontrolowane uczucia stworzy
ły  przemijające, choć piękne niekiedy 
(na pozór) koncepcje ideologiczne.

„Wieś“  walczy obecnie z nietrwałym  
o trwałe. Dlatego też nie chce karmić 
wsi łatwizną myślową ale ją zapoznaje 
naukowo z problemami społecznymi, 
gospodarczymi cywilizacyjnymi świa
ta, Polski i  wsi.

„Wieś“  chce przekonać masy ludowe 
o użyteczności i konieczności przemyśle
nia nowych koncepcji kulturowych na 
płaszczyźnie międzynarodowej, w ko
rzystnym odniesieniu do nowej rzeczy
wistości i pod kontrolą zdobywanej przez 
masy chłopskie coraz wyższej wiedzy.

Czyni to „Wieś“  za pomocą artyku
łów polemicznych i  dyskusyjnych. Naj
większa je j rola polega na tym, że przez 
ukazanie nowych, przemyślanych z czy
telnikami, a więc najrealniejszych kon
cepcji — walczy z dawnymi, skostnia
łym i, nie wytrzymującymi próby, kon
cepcjami ku ltu ry ludowej.

Pomyślność w tej walce zapewni/ 
„W si“  to, jeśli „Wieś“  będzie ją prowa
dzić nie przez zwalczacie uczuć, zwią
zanych z dawnymi koncepcjami ( reak
cja miałaby w tym wypadku atut, wy
kazując, że zabija się osobowość i god
ność ludzką w człowieku przez nowy 
ustrój) ale przez ich sublimację, t. zn. 
powiązanie z nowymi, dobrze zrozumia
łym i koncepcjami i zadaniami. Nie 
zmarnowany w tym wypadku pierwia
stek uczuciowy — jako bodziec, pozwoli 
na szybsze powstanie nowej ideologii i 
ku ltury prawdziwie narodowej, bo przez 
cały oświecony Naród tworzonej.

H enryk  B lacha, Siawiszyce Nowe, 11.6.47 r.

DO JRZAŁO ŚĆ DO USTROJU

L is t młodego obywatela H enryka B lachy 
daje odpowiedź P rofesorow i Chałasińskiemu.

M łody  m aturzysta — do jrza ły  do ustro ju  
— wyobraża sobie proces tworzenia się k u l
tu ry  — nie jako  p ro du k t czynności autono
m icznych grup in te lek tua lnych, ale jako obo
w iązek zrozum ienia k u ltu ry  przez uczestnic
tw o  w  działalności społecznej. Niepowodze
nia  ruchu ludowego tłum aczy brak iem  oświa- 
tow o -ku ltu ra ln ych  in s ty tu c ji ruchu chłop
skiego. Jeśli m ów i o „W s i“  i przytacza w  
tym  m iejscu „W ieś“  — to nie dlatego, że m u 
się osobiście, podoba, ale dlatego, że w idz i w  
n ie j w łaśnie ins ty tuc ję  w ypracow ującą „ob y 
w a te ls tw o“  chłopskie. „W ieś“  „chce prze- 
konać masy ludowe o użyteczności i koniecz
ności przem yślenia nowych koncepcji k u ltu 
rowych...“ . Chodzi j e j . n ie o „popu laryzację  
gotowych koncepcji, ale tworzenie ich, o od
k ryc ia  i  w yna lazk i ku ltu row e  w  obranym  
zakresie. „W ieś“  jest tu ty lk o  najb liższą dla 
autora lis tu  ins ty tuc ją , w  orb ic ie oddzia ły
wania, k tó re j ten m łody chłop osiągnął 
„do jrzałość do u s tro ju “  w  przeciw ieństw ie 
do uczonej m łodzieży ze szczebla drugiego 
stopnia autonom icznej w iedzy. A  i  trzeci u n i
w ersytecki nie zapewni je j autom atycznie 
te j dojrzałości. I  czw arty  —k tó ry  proponuje 
pro f. Chałasiński — e lity  in te lek tua lne j p ro
fesorów, również nie.

A  Blacha w ędru jący od w s i do wsi. z w y 
kształceniem ideologicznym (stronniczym?!) 
ja k ie  w yn iós ł ze „W s i“ , in s ty tu c ji „będą.! 
cej wyrazem  nowych s ił i  am b ic ji spo
łecznych“  in te ligenc ji chłopskiej — staje się 
m im ow oli  ̂ „profesorem “  (przodownikiem ), 
przygotow ującym  kolegów do egzaminów do j
rzałości — dojrza łości do ustro ju .

I
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TŁO HISTORYCZNE SZKOŁY WIEJSKIE]
1. DYSPROPORCJE

Proces w kraczan ia polskich chłopów do in 
nych grup społecznych, a zwłaszcza do tw ó r
cze] g rupy  in te ligenckie j ma już  za sobą h i
storię. Często wprost legendarną. Przebycie 
bowiem drogi z pastw iska do zacisznej p ra
cowni tw órcy dóbr ku ltu ra ln ych  nie było 
i n ie  jest tak  proste.

Ludzie syci urządzeń cyw ilizacyjnych , lu 
dzie syci ka rm y  duchowej, dlatego na w iele 
tw órczych z jaw isk życia ku ltu ra lnego obojęt
ni, nie są zdolni odczuć głodu, dosłownie głodu 
s traw y, k tó ra  bogaci wewnętrzną treść czło
w ieka. A  ludzie za „św ia ta m i“  położonych 
wiosek, łaknę li i  łakną w iedzy. Łakną  p rz y 
p ływ u  nowych treści, z szerokiego, innego, dla 
n ich piękniejszego świata.

Bo u podstaw tego głodu duchowego, głębo
ko zakorzenił się głód potrzeby przem ian spo
łecznych wydobycia się z nędzy m ateria lne j, 
wyprowadzenia się z ciasnych i zatęchłych izb, 
z osmęeonych chałup, głód w yprostow ania 
grzbietu, głód innego życia, bardzie j godnego 
— Człowieka.

Bo życie tysięcy w si polskich —  to dyspro
porcje w arunków  technicznych, treści, sty lu , 
poziomu i  dynam ik i życia w  stosunku do m iast 
polskich. To biegun krańcow y tego w szystk ie 
go, czym  m iasta polskie żyją, ja kko lw ie k  te 
m iasta też nie są jeszcze pe łnym  osiągnięciem 
współcześnie pojętego postępu.

A  jednak te dysproporcje, m iędzy o lb rzy
m ią liczbą w s i po lskich a m iastam i po lsk im i 
są niewspółm iernie rażące. W łaśnie tu  w  P o l
sce centra lnej, nie w  województwach Ziem Za
chodnich, w łaśnie tu, w  kolebce najw iększego 
zagęszczenia ludności po lsk ie j, w  kolebce ciąg
łości i najd łuższej tra d y c ji państwowości po l
skie j.

I  te dysproporcje, obok innych wad us tro ju  
naszego, nie pozw ala ły przed w o jną na zbu
dowanie rów nowagi w  gospodarczej wym ianie, 
m iędzy drobnym  ro ln ic tw em  chłopskim  a prze
mysłem. .

Olbrzymia, większość ży jących dzisia j w 
kom forc ie  najnowszych osiągnięć cyw iliza cy j
nych m ieszkańców m iasta —  nie bardzo chce 
wiedzieć o tym , że większość chłopów po lskich 
m ieszka w  w arunkach  skra jn ie  p rym ityw nych . 
Spotykane tu  i  ówdzie cha ty kurne  —  nawet 
w wojew ództw ie krakow sk lm . to ponura p ra w 
da. Swoistą egzotykę, n iczym  egzotykę k ra in y  
Zulów  —  ja k  to  nazw ał O rkan —  można bez 
trudu  znaleźć w  Polsce. B yle  wyjść, lub w y je 
chać spacerkiem  za m iasto, chociażby —  ja k  
p iękn ie się m ów i —  z p ras ta re j 1 duchowej 
s to licy  Polski, z K rakow a.

Do M szany Dolne j jedzie się z K rakow a  
autobusem pó łto re j godziny. To jest prze
strzeń d rog i pięćdziesięciu k ilk u  k ilom etrów .

Od głównej szosy K rakó w — Zakopane, do
każdej w iosk i odległej 12 k ilo m e tró w  —  m usi 
się fu rk ą  jechać po k iepskie j drodze górskie j, 
również pó łto re j godziny.

Pan P rem ier C yrankiew icz —  zdoia ł w  cią
g l i jednego jakiegoś taro dnia, odbyć podróż 
samolotem: W arszawa— Poznań— K rakó w  •
W arszawa, za trzym u jąc się po k ilk a  godzin —  
ta k  w  Poznaniu ja k  i  w  K rakow ie .

. Chłop, gdy m a coś do za ła tw ien ia  w  siedzi
bie gm iny  zbiorowej, odległej od jego w s i g ro
m adzkie j 5— 6 km  — m usi poświęcić na tę 
sprawę cały dzień. Często gęsto w raca nie 
zała tw iw szy nic.

W ym iana tow arów  —  m iędzy o lbrzym ią 
większością wsi a m iastem  —  to  codzienna 
praw dziw a wędrówka ludów. Do bardzo cie
kaw ych w n iosków  m usia łby dojść ten, k to  by 
z lo tu  p taka  obserwował ów m arsz m ieszkań
ców w si odległych m nie j lub w ięcej od sku
pień m ie jskich ; dźw igających na plecach pod
stawowe p ro du k ty  ro ln icze a w raca jących z 
p roduktam i przem ysłowym i.

Te marsze odbywają się —  z w iększym  — 
łub m niejszym  nasileniem, ja k  d ług i jes t rok . 
T a  w ędrówka ludzi wsi do m iasta i  z pow ro
tem  je s t z jaw isk iem  niespotykanym  chyba u 
innych narodów.

Dlatego, ja k iś  ekonomista, m ia łby  tu  
wdzięczne pole do badań wymiaru poniesio
nych strat materialnych i społecznych, a na
w et moralnych, z ty tu łu  ta k  zorganizowanego 
życia gospodarczego o lb rzym ie j liczby w s i 
po lskich W w ieku dwudziestym, W  w ieku auta, 
samolotu, rad ia  i  innych cudów techn ik i.

3. SPOD M A G U  D W O R S K O -P ŁE B A Ń S K IE J

Wieś polska —  cen tra lnych w o je 
wództw  Rzeczpospolitej Polsk ie j —  to  w y n ik  
tragicznego snu w  dziewiętnastym , oraz w  
pierw szym  dziesią tku la t dwudziestego w ieku. 
Snu tym  tragiczniejszego, bo aplikowanego 
wódą przez epigonów szlachty, dbającej o p la
nowe rozmieszczenie karczem, oraz snu a p li
kowanego przez k le r, p rzy  w ydźw ięku mono
tonnie i mechanicznie odm awianych „pac io r
ków “ .

To b y ły  niestety dwie recepty naszego sta
rego, polskiego ,(św iatka“ , oddziaływującego 
na wieś, by powstrzym ać rozpęd życia —  ude- 

I rzającego w nowożytne narody Europy.

Zwłaszcza pod „b łogosław ionym “  panowa
niem A u s tr ii sprzysiężenie k le ru  ze szlachtą 
dało nadspodziewane „w y n ik i“ .

O lbrzym ie liczba wsi po lsk ich —> chociaż 
rozpaczliw ie nie chcą ta k  Żyć, —  żyją jakgdy- 
by W czasach epoki Habsburgów,

Podczas gdy chłop czeski na przestrzeni jed
nego w ieku, będąc w o lny oą tam ujących w p ły 
wów konserw atywnych —- przebył drogę ta 
kiego postępu cyw ilizacyjnego i  kultu ra lnego, 
że słusznie jest s taw iany za wzór godny do 
naśladowania.

W  rdzennych Czechach jest nie do pomyśle
nia wieś —  bez budynku szkolnego. W  Polsce
—  u schyłku pierwszej po łow y dwudziestego 
w ieku —  są jeszcze wsie, w  k tó rych  nie m a 
budynków szkolnych i dzieci w ie jsk ie  zam iast 
uczyć się w  jasnych, w idnych salach szkol
nych, —  męczą się w  ciasnych izbach chłop
skich. Izbach, często nadających się raczej na 
chlew.

W  każdym  razie —  nie bardzo o ty m  się y ie  
i  pamięta, że dla tys ięcy dzieci chłopskich 
nauka nie jes t .radosnym poznawaniem cudów 
świata, lecz męczarnią, zabija jącą — ja k 
że szczery entuzjazm, z ja k im  dziecko w ie j
skie przychodzi do szkoły, Boć w  zatęchłej 
atm osferze —  n igdy nie dających się w yw ie 
trzyć  nisko zbudowanych izb, w  ciasnocie po
mieszczeń - pobyt dziecka przez k ilk a  godzin 
nie może być czym innym , ja k  męczarnią.

A  ja k  trudn ym  przecież dla o lbrzym ie j ilo 
ści wsi po lskich b y ł problem  budowy szkoły, 
może zobrazować p rzyk ład  grom ady Kominy, 
należącej do gm iny  zbiorowej w  Niedźwiedziu
—  odległej jak ieś 12 k m  od M szany Dolnej, 
wchodzącej w  sk ład lim anowskiego pow iatu, 
w  wojew ództw ie krakow sk im .

W  roku  1914 m ieszkańcy Koniny, wsi gór
skie j ubogiej, liczącej sto k ilk a  num erów do
mów zdoła li zebrać ta k  pokaźną kw otę na 
budowę szkoły, że zakup ili dwum orgową par- 

‘eelę i  jeszcze dysponowali w  kasie gotówką 
około 4.000 koron  austriackich. W ychuła w o j
na. C zte ty  tysiące koron  d iab li wzięli. A u s tria  
pożyczyła sobie na wieczne nieoddanie od gó
ra li z K on iny  owe tysiące, co je j i  ta k  nie po
mogło, bo wojnę przegra ła, a Konin ie ja k  
należy się domyślać —  bardzo zaszkodziło.

Poniósłszy bowiem zbiorowo ta k  do tk liw ą  
stra tę , przez długie la ta , bo do roku  1936-tego, 
n ik t  n ie  chcia ł naw et poruszać te j sprawy.

Lecz w  ro ku  1936-tym odżyła. S krzyknę li się 
chłopi z Kon iny, że to  są w  sąsiedztw ie z 
Porębą W ielką, a w iadomo, W Porębie u rodz ił 
się, ży ł i  p isa ł Orkan.

N o! to trz a  Orkana, tego sławnego sąsiada, 
co chociaż uczony —  chłopam i nie ga rdz ił, nie 
w ynos ił się, a nawet czasem, p rzy  k ie liszku  w 
N iedźw iedziu serdecznie sobie z n im i ugwa- 
rza ł, no to  więc trza  O rkana uczcić.

Potem  znów, gdy ta k  ra d z ili i  poczęli się 
rozglądać, że ten i tam ten też poszedł do 
szkół, ale i  odszedł od nieh na dobre „do pa
nów“  w  mieście, wydeliberowalii więc, że w  
tym  by ło  coś innego. ,

W iadom o: „Jacy  rodzice tak ie  dzieci“ .
X ta k  padło słowo: M A T K A !

3- M A T K A  SZKO ŁY A W A N S U  
SPOŁECZNEGO

Ona przeciw staw iła  się mężowi, że oprócz 
Stasia oddała i  F ranusia do s z k ó ł* ).

Ona chodziła —  choćby pieszo do K rakow a 
■— z „życ iem “  dla F ranusia  i  Stasia.

Ona dała sw ym  Synom prawo wyboru, by w  
szkołach szli za głosem um iłow anych zain tere
sowań.

Ona z godnością zam yka ła złośliwcom  usta, 
odparowywała p rz y ty k i —  w  zw iązku z tym , 
że żaden z synów nie został księdzem, co było 
w  ówczesnych czasach ukoronowaniem  osiąg
nięć w  nauce dziecka' chłopskiego, aprobowa
nym  awansem społecznym, przynoszącym 
honor rodzin ie  i  całej wsi.

*) W łaściwe im ię i  nazw isko O rkana : F ra n 
ciszek Smaciarz, później Smereczyński.

Ona była  w spółtw órczym  doradcą i  k ry ty 
k iem  pierwszych prąc pisarskich W ładysława 
Orkana.

K ata rzyna Smereczyńska by ła  p ie rw 
szym człowiekiem, um ie jącym  skutecznie 
przeciwstaw ić się tem u ka tastro fa ln ie  konser
watywnem u szablonow i-życia , beznadziejnie 
zam kniętem u m iędzy niebem a biedną ziemią, 
okoloną łańcuchem gór; ziemią ja k b y  odciętą 
od reszty św iata.

Smreczyńska wyprzedziła  świadomość spo
łeczną sw oje j w s i —  w łaściw ą oceną w artości 
nauki, w a rtośc i sz tuk i, ty m  sam ym  w artości 
k u ltu ry . Je j ocena nauk i i  k u ltu ry  b y ła  bardzo 
rzetelna, ca łkow icie  pozbawiona p ierw iastka  
chy tre j spekulacji,

Doipero z perspektyw y czasu, gdy rzu tu je  
się niepospolitą postać te j M atk i-C h łopk i na 
t ło  p ry m ity w u  w iosek pasa gorcańskiego, k u l
tyw u jących  p rze ży tk i pa tria rcha inych  ustro-, 
jó w  lu dz i p ie rw otnych, wyznaczających k o 
biecie ro lę  uległego w o łu  roboczego, eo nawet 
p rzy  ceremoniale pow itan ia  w yraża się obła- 
pywaniem  nóg chłopskich przez baby i  cało
waniem chłopów po rękach, je ś li się weźmie 
pod uwagę potęgę zabobonu, ciem noty, roz- 
w ielm ożnionej n iczym  m ro k i średniowiecza —  
to  wówczas dopiero można we w łaściw ie p rz y 
b liżonym  w ym iarze odtworzyć siłę charakteru  
i  bystrość um ysłu K a ta rzyn y  Smereczyńskiej.

K a ta rzyna  Smereczyńska je s t z jaw isk iem  —- 
na tym  ugornym  gruncie  bezspornie jedynym. 
Zresztą n ie w ą tp liw ie  jest dotąd z ja w i
skiem  jedynym  w  historii literatury polskiej;
gdyż naw et m atka  S łowackiego nie  odegrała 
tak  doniosłe j ro li w  życiu tw órczym  swego 
syna poety.

Toteż chłop i z K on iny w ydum ali sobie, że 
chyba nie  znajdą p iękn ie jszej i  trw a lsze j fo r 
m y uczczenia pam ięci K a ta rzyn y  Smereczyń
skie j, nad wybudowanie szkoły, w  k tó re j żyć 
będzie pamięć o N ie j) Matce-Chłopee i  o Jej 
Synu, poecie i  p isarzu w si podhalańskiej.

Po usunięciu b iurokra tycznych, trudności —  
zim ą z 1936 na 37 ro k  sprzedali K om n ian ie  
i  zw ieź li do M szany —  bu k i z grom adzkiego 
lasu. Z pieniędzy za buki. zaku p ili cegłę i  w ap
no. Chociaż w ypad ła zwózka w  lecie, chociaż 
jednemu, drugiem u by ło  ciężko, zaskrzyp ia ły  
góralskie wozy, by  w ieźć 'ceg łę po cegiełce —  
pod budowę pom nika—szkoły. T ak Samo było  
z wapnem, z kam ien iem  na fundam enty , ze 
w szystk im  co dotyczyło budowy. Pospołu zwo
z ili,  pospołu pracow ali p rzy  robotach ziem 
nych, pospołu uradzali. N a  ten  czas us ta ły  
w iększe i m niejsze waśnie międzychłopskie.

■ W rogow ie podali sobie ręce. W ieś ży ła  szkołą, 
a szkoła ży ła  wsią. Chociaż budynku jeszcze 
nie było.

A  gdy pieniądze za sprzedane buk i skoń
czy ły  się, to po odpowiednich zabiegach •— za
s iliło  kasę K om ite tu  Tow arzystw o Popierania 
Budow nictw a Szkół Powszechnych, zb iórka 
uczennic sem inarium  Tow arzystw a Szkoły 
Ludowej w  K rakow ie  — z o ka z ji Im ien in  b ra
ta  Orkana, dy rek to ra  S tan isława Smereczyń
skiego, wreszcie inne d a tk i —-  tak , że w  roku  
1939-tym stanął szkie le t budynku szkoły bez 
w iązania dachowego.

W ybuch ła nowa wojna.
Podczas okupac ji n iem ieckie j szkie let bu

dynku s ta ł i  częściowo niszczał- W reszcie do
czekał lepszych czasów- Już posiada w iązania 
dachowe.

W ypada w ierzyć, że w  tym  ro ku  nie  ty lko  
zostanie p o k ry ty  dachówką, lecz, że kom p le t
nie urządzony budynek szkoły powszechnej 
im ien ia  M a tk i O rkana — K a ta rzyny ' Smere
czyńskiej będzie oddany do uży tku  dzieci w  
Kon in ie .

B yłoby to  s ilnym  bodźcem dla ludności wsi 
K on iny, gdyby niecodzienna h is to ria  1 nieco
dzienne aspiracje szkoły im ien ia  M a tk i O rka
na —  K a ta rzyn y  Sm ereczyńskiej —  odb iły  się 
szerokim  echem w  Polsce.

Stanisław Piętak
B U R Z A

(F rag m en t poem atu  o roku 1 8 4 6 )

Gromowładny wiatr. Błyski jak noże na niebie.

W szumie deszczu chmury czarne jak kosmaty zwierz 
pędzą, wozy, zwierzęta porywając w gniewie — 

i oto po drzewach, po zbożach stłamszonych śmiech 

się tarza, w jusze błyskawic rozrywa ziemię.
Gromadki chłopów na polu żałobny swój śpiew 

wznoszą, u Boga żebrząc, by ratował z lęku plemię 
biedne. I  widzą szatanów w chmurach, widzą krew 

piekieł, w których ginie ich wieś i wszystko bliskie. 

Kwiaty .nawet drżą, ryby w jeziorach, ptaki w mgle. 
To tylko jeździec jakiś pędzi, w błyskach iskier 

jego głowa. Krzykiem uniesienia burzę tnie.

Piorun uderzył. Tylko gwiazdka zapłonęła 
na łbie konia, jeździec w niebo, w grom uczynił skok. 

I znów cisza, W strugach deszczu wieś się gięła — 

i  rósł szum — i  spadał krwawy, sfebrny, siny mrok...

Damazy J. Tilgner

O uspołecznienie 
chłopa

Ziemia polska ze swoimi niewykorzysta
nymi bogactwami i  życiodajną silą jest 
podstawą bytu i życia całego społeczeń
stwa. Społeczeństwo nasze jako grupa na
rodowa posiada swoją przestrzeń jako wy
twór swoich dziejów. Tę naszą przestrzeń 
kształtujemy przez zbiorowy wysiłek w na
szych dziejach.

Przestrzeń ta jest ściśle ograniczona i  
stanowi pośrednio własność danej grupy 
narodowej. Staje się ona symbolem spół- 
nóty Społecznej i kulturalnej narodu, Zie
mia ojczysta s taje się moją ziemią jako 
członka narodu.

Ziemi tej nie wolno tak jak do niedaw
na, zamknąć, niczym teren samowolnej 
ekstensywnej lub egoistycznej eksploata
cji. Rolnik polski musi przeobrazić się z 
dawnego gospodarza własnego kawałka 
ziemi na gospodarza ziemi całego narodu.
0  tym bardzo wielu wciąż jeszcze nie chce 
pamiętać.

Postępowy rolnik musi patrzyć na zie
mię jak  na podstawę bytu narodu, a nie 
ty lko swej rodziny. Ten kawałek jego wła
snej ziemi stanowi podstawę jego czynno
ści zawodowych, ale jednocześnie jest zie
mią całego narodu. Takie przeobrażenie 
dotychczasowej roli społecznej rolnika na 
gospodarza całej ziemi kraju umożliwi do
piero na szeroką skalę wprowadzenie rac
jonalnej gospodarki planowej na wsi, do
starczając całkiem odmiennych podstaw 
etycznych dla tejże gospodarki. Przeobra
żenie to umożliwi także uzasadnienie prze
prowadzonej przez Rząd reformy rolnej na 
zasadach nowych ' — podporządkowania 
interesom całego społeczeństwa.

Proces kształtowania się nowej ro li 
społecznej Chłopa w narodzie-byłby całko
wicie wstrzymany względnie wypaczony, 
gdybyśmy do reformy rolnej podchodzili 
dawnymi kryteriam i stanowo - klasowy
m i lub nastawionymi na „ wyżywienie wła
snej rodziny“ , na zaspokojenie własnych 
potrzeb. Konieczność uspołecznienia za
wodu rolniczego wynika z konieczności 
dziejowej. Po prostu nie zdołamy zacho
wać swojego samostanowienia bez gigan
tycznego zwiększenia naszego potencjału 
gospodarczego, kulturalnego ■ a w ślad za 
tym politycznego. Ta konieczność wy- 
dźwignięcia się z niżu cywilizacyjnego 
musi dostarczyć nam dostatecznie dużych 
sił i  bodźców zbiorowego czynu — musi 
związać wszystkich chłopów w działaniu 
z całą Polską.

Reforma rolna nie jest więc ekonomicz
nym zagadnieniem parcelacji względnie 
komasacji kawałków ziemi, aby rolnicy 
mogli żyć i produkować dla siebie. Parce
lacją, względnie komasacja — to świado
my i  zbiorowy czyn narodu jako całości 
dla zmiany swojej struktury społecznej i  
przestrzennej — dla umocnienia swego 
zbiorowego rozwoju■ Nie chodzi więc o 
stabilizację rolnika jako jednostki, a o 
uspołecznienie całej jednostki — jego my
śli i działań. Jest to rzeczywiście zrewoluc
jonizowanie uświęconej statyki naszej wsi.

Do tego zmusza nas nieubłagany napór 
zewnętrzny, kierowany nowymi emocjami 
wewnętrznymi i  poparty instynktem, ładu
1 karności. Nasze opóźnienie w rozwoju 
tych nowych wartości społecznych działa 
podwójnie szkodliwie, gdyż wzmacnia po
zycje współzawodników. To też przed na
szym narodem zapóźnionym, a zdolnym 
do rozwoju pozostała już tylko alterna
tywa jedna. Albo powszechnym zrywem 
wybić się całą siłą pośpiesznie wyrabianej 
potęgi woli i rozumu, a zarazem zmysłu 
poświęcenia i oszczędności — albo ulec 
roztopieniu. Trzeciej drogi nie ma, bo na 
samoobronę wegetacji i  sathouwielbienia 
półwysiłkami, półdążeniami i półśrodka
m i w dzisiejszym stanie rozwoju emocji 
i  myśli ludzkich — zapóźno.

Uspołecznieniu myśli i działalności chło
pa polskiego przypada w tym zakresie 
ogromna, jeśli nie decydująca rola. „Bo  
chłop potęgą jest i basta“ , Lecz nie potęgą 
w zrozumieniu biernej masy, wegetującej 
bezmyślnie na skibach i zgłaszającej ego
centryczne żądania. Ale masy uspołecz
nionej, idealizującej maksymalną wydaj
ność, wzmożoną umiejętność i  wyznającą 
ku lt dzieła — dla całości.
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NA PO G R ANICZU REPORTAŻU
Na początek tak ie  stw ierdzenie: „U g o ry “ 

J. Poganą to  ani zb ió r nowel, ani jedno lita  
powieść. Są to po prostu obrazki z życia wsi. 
Takie  stw ierdzenie jest konieczne, by zrozu
mieć kom pozycję książki.

P ro f. St. P igoń pisząc słowo wstępne do 
„U gorów “  w y ra z ił się kry tyczn ie  o um ie ję t
ności kom pozycyjne j ich autora z tego w łaś
nie  powodu, że b ra k  te j książce. „ je dn e j in te 
resującej in try g i, rozw in ię te j z opanowanym 
stopniowaniem  efektów  z um ie ję tną  gospo
darką m om entam i zaciekawienia itp .“

Jest to o ty le  niesłuszne jako  zarzut, że 
Pogan c e l o w o  p o m ija ł te fo rm y  lite rack ie , 
w  k tó rych  .raz iłby brak,, jednej in teresującej 
in try g i“ .

Pisze on bowiem  w  „M o im  życiorysie“ :
„M ia łem  jednak dość k łopo tu  z wyborem : 

czy romans? powieść obyczajowa? z przeżyć 
wojennych? itd . Jednak te tem aty zdawały 
m i się ja łow e w  treści, nie w ie le , lu b  zgoła 
żadnych nie przynoszące m ora lnych korzyści 
p rzyszłym  czyte ln ikom , Chodziło m i o coś 
w ięcej: by n a jtra fn ie j odzw iercied lić duszę 
chłopską w  je j dodatnich i u jem nych stro
nach, czy li ob iektyw n ie  przedstaw ić chłopów 
we wza jem nym  us to sunko w a n iu ^ ię  do siebie 
oraz do wszystkiego, co ich z zew nątrz otacza, 
W ięc w ybra łem  za tem at przebieg życia wsi 
i oko licy  w  okresie m n ie j w ięcej dziesięcu 
la t przed w o jn ą “ .

Jeżeli z tego pu nk tu  w idzenia spo jrzym y na 
książkę J. Pogana —  gdy porów nam y założe
nie program owe z  osiągnięciem, sąd wypaść 
m usi nieco odmiennie.

Bohaterem „U g orów “  jest bowiem  nie ja k iś  
pojedynczy człowiek, indyw iduum , m n ie j lu b  
w ięcej ciekawe, lecz zbiorowość, całe społe
czeństwo jednej wsi, ze w szystk im i słabostka
m i i wadam i, k tó re  Pogan odm alowuje z iście 
rea listyczną pasją.

I  dlatego dziw ię się, że pro f. P igoń z n iedo
w ierzaniem  p rzy jm u je  opis „W esela“  w  „U go-' 
rach“ , na k tó ry m  naw e t „p łeć  p iękna“  w  
osobach Zośki B iloczków ny i  H a nk i Caban- 
ków ny zachowuje się n iżej k ry ty k i.  W u lgar
ne, i  n ieprzyzw oite  przyśp iew ki, k tó ry m i do- 
c ina ją  sobie obie pannice wydać się mogą 
człow iekow i nieznającem u rzeczyw istego po
ziom u moralnego n iek tó rych  wsi, zw yk łym  
w ym ysłem  autora „U g orów “ .

Człow iek n ie  zna jący z b liska  wsi, zw łasz
cza w s i b iedniackie j, pozbawionej zarówno 
kęsa chleba ja k  i  p łom yka ośw iaty, n ie  ma 
w p ros t pojęcia, ile  b rudu  i  niem ora lności 
gnieździ się w  sercach i  um ysłach znacznej 
większości je j m ieszkańców. Za dużo w  dp- 
tychczasowych powieściach i  nowelach z ży
cia wsi by ło  konw encjona lizm u zarówno fo r 
malnego ja k  i  w  tra k to w a n iu  m a te ria łu  t re 
ściowego, by „U g o ry “  n ie  w zbudz iły  zasadni
czych w ą tp liw ośc i i  posądzeń o „p rze jaskra 
w ien ie “ .

Pogan obierając taką a n ie  inną fo rm ę i  ta 
ką a n ie  inną treść dla swej ks iążk i zerw ał 
zdecydowanie z tym  w s tyd liw ym , konw encjo
na lnym , bo n ie  m ającym  pokryc ia  w  rzeczy
w istości spojrzeniem  na w ieś i  je j m ieszkań
ców  i  w  tym  przede w szystk im  tk w i wartość 
jego książki.

Zarzuca pro f. P igoń au to row i „U gorów “  
„węziztię spojrzenia k u  n iz inom  i  cieniom  
ludzk iego1 bytow an ia “ .

„W patrzony  w  in try g i i  codzienną papran i- 
nę w s i n ie  ma ju ż  oczu na sam orzutną je j w o 
lę w yro s tu ", („S łowo wstępne“ ).

Czy istotnie? t
Czy rzeczyw iście można „m ieć oczy“  na 

lepsze strony bytow an ia  na wsi, gdy t y c h . 
lepszych s tron  je s t ta k  mało, że dosłownie ’ 
g iną z oczu wobec liczebnej przewagi stron 
ujem nych?

To nic, że już  naw e t w  okresie m iędzywo
jennym  is tn ia ła  pewna ilość wsi, k tó rych  „sa
m orzutna w o la  w yro s tu “  m ia ła  możność 
przybrać rea lne fo rm y. Tysiące w s i jednak 
żyły, a n ie jednokro tn ie  i  dziś jeszcze ży ją  ży
ciem  ta k im  ja k  w ieś z „U gorów “  —  nędznym 
m ate ria ln ie  i  duchowo.

I  dlatego tu  Pogan ograniczając się do m a
low an ia  samych fak tów , z ja w isk  i  lu d z i w y - 
h ra ł m im o w o li może najlepszą drogę. D ał 
w ie rną  fo tog ra fię  w s i b iedn iack ie j, gdzie t y l 
ko  fa k ty  m a ją  sw oją w ym ow ę i  znaczenie.

Kom entarzem  opatrzy je  sobie sam czyte l
n ik .

ZACZAR O W ANE KO ŁO  CHŁO PSKIEJ  
N Ę D ZY

„U g o ry “  są zbiorem  opow iadań o chłopskie j 
nędzy. O nędzy zarówno m ateria lne j, ja k  
i  duchowej. Jedna w yw o łu je  drugą.

I  ta k :
C iemnota um ysłowa, b ra k  ośw ia ty  jest 

przyczyną zarówno bezmyślnej b igo te rii ja k  
i  nędzy m ate ria lne j. Nędza m ateria lna  zaś 
je s t zarówno m atką  analfabetyzm u, w y p ły 
wającego z niego ciasnoty pojęć, ja k  wykosz- 
law ian ia  się cha rak te ru  m ora lnego jednostk i i . 
społeczeństwa. Ona to m iędzy in n ym i jest 
rów nież przyczyną swarów sąsiedzkich, k łó 
tn i o miedzę ja k  i zbójeckich bu rd  na noże 
w ie jsk ich  młokosów.

I ' dlatego też tak  trudno było i jest zm ie
niać na w s i cośkolw iek na lepsze.

T rudno bowiem  m ów ić o oświacie, k u ltu 
rze, czy organizacjach ludziom , k tó rzy  nie 
m ają co do garnka włożyć, ja k  również trud. 
no jest podnosić poziom bytow ania m a te ria l
nego ludzi, k tó rzy  nie po tra fią  radzić sobie w 
najprostszych sprawach, k tó rzy  nawet swych 
m in im a lnych  szans życiowych nie po tra fią  
wygrać ja k  sję należy z b raku  na jbardzie j 
podstawowych wiadom ości ogólnych.

U gó r ami u o g a n a
M im o to  is tn ie je  p u n k t zaczepienia w  tym  

zaczarowanym kole chłopskiej nędzy. Is tn ie je  
źródło, k tó re  jest is to tnym  motorem przemian 
w  życiu w si —  szkoła.

Ona to niepostrzeżenie, po pokonaniu n ie 
zliczonej ilośc i przeszkód w ew nątrz środow i
ska zdolna jest poprowadzić wieś ku  lepsze
mu.

Zrozum ienie jednak dla potrzeb ośw iato
w ych budzi się dopiero na wyższym poziomie 
bytowania m aterialnego 
i w  tym  tk w i cały t ra 
gizm zapóźnionej gospo
darczo i k u ltu ra ln ie  
wsi.

Rozdział zatytu łowany 
„K a p lic a “  daje m niej 
w ięcej wyobrażenie o 
tych trudnościach pracy 
ośw iatowej na wsi.

K iedy  bowiem  zwoła
no zebranie gromadzkie 
celem uchwalenia budo
w y  szkoły w e  wsi, „gdyż 
dotychczas dzieci uczy
ły  się w  ciasnej, w i l 
gotnej izbie w yna ję te j 
u  B iloczka“ , to w ię k 
szość m im o perswazji 
k ilk u  rozsądniejszych 
albo ja k  Bąbas anty- 
k le ry k a ln ie  i a n ty re li- 
g ijn ie  nastaw ionych bo
haterów  opowiadania — 
decyduje się na odbudo
wę kap licy , odrzucając 
jednocześnie budowę 
szkoły, jako ciężar dla 
w s i ponad siły.

Ten rozdzia ł m alu je  
dokładnie mentalność 
sporego odłam u w si i 
jego stosunek do spraw 
ośw iatowych.

Owszem, dobrze by  było, niech będzie szko
ła, niech się tam  dzieciska uczą, niech w y jdą  
na ludzi, ale niech to  n ie  pociąga za sobą w y 
datków, a zwłaszcza niech dzieciom zbyt du
żo czasu nie  za jm uje , by można się n im i w y 
ręczyć jeszcze w  gospodarstwie.

T ak i stosunek do o ś w ia ty 'n a  w s i przedwo
jenne j n ie  należał byna jm n ie j do w y ją tk o 
wych.

B IG O C I I  BEZBO ŻNICY

Stosunek Pogana do w siow ych pobożni- 
siów jest zdecydowanie niechętny, porusza 
on tu  kap ita lne  zagadnienie: stosunek chłopa 
dó zagadnień re lig ijn ych .

N isk i poziom um ysłow y społeczności w ie j
skiej jest przyczyną, że przeciętnego chłopa 
stać jest jedyn ie albo na w i a r ę  n a i w n ą ,  
hołdującą zewnętrznym  fo rm om  i  obrzędom, 

/ graniczącą najczęściej z
b igoterią  i zwyczajną 
głupotą (obawa np. 
przed pracą w  niedzielę 
nawet wobec perspek
ty w y  poniesienia s tra ty) 
albo leż wypadek prze
c iw ny — ca łkow ita  ne
gacja re lig ii —  ateizm. 
T e r t iu m ' non datur.

Jest to skutek przede 
.w szystkim  niskiego po
ziomu in te lektualnego 
środow iska p ry m ity w 
nego, gdzie różnica w 
charakterach zaznacza 
się w  sposób bardziej 
jaskraw y, bardziej rzu 
cający się w  oczy, n iż w 
środow isku in te le k tu a l
nie stojącym  wyżej.

Wszystko bowiem co- 
byśmy nie  pow iedzie li o 
stosunku człow ieka do 
re lig ii nie. w p łyn ie  by 
na jm n ie j na słuszność 
tw ierdzenia, że wśród 
c h a r a k t e r ó w  ludz
k ich  da ją się w yodręb
n ić — m iędzy innym i, 
i  tak ie  dwa ty p y : usto
sunkow ani do re lig ii po
zy tyw n ie  i ustosunko
w a n i do n ie j negatywnie.

Tak ja k  is tn ie ją  ludzie  m n ie j albo w ięcej 
w ra ż liw i na dźw ięki, na barw y, czy na piękno 
w  ogóle, ta k  is tn ie ją  rów nież ludzie  w ra ż liw i 
na spraw y re lig ijn e . Sprawa stsunku człow ie
ka do re lig ii to  n ie  ty lk o  sprawa wychowania, 
rozległości horyzontów  m yślowych, czy też 
in te lig en c ji ogólnej jednostk i —  to rów nież 
sprawa bardzo często w ew nętrznych skłonno
ści charakteru , predyspozycji.

JÓ ZE F  P O G A N

Poziom um ysłow y w p ływ a  -zazwyczaj je d y 
n ie  na p o g ł ę h i e n i e  (i to zarówno w  sen
sie negatyw nym  ja k  i  pozytyw nym ) w  in te r
p re ta c ji z jaw isk  re lig ijn ych , a ty lk o  w  bardzo 
w y ją tkow ych  wypadkach w p ływ a  na g run
tow ną zmianę w  samym stosunku do re lig ii.

G A L E R IA  JEGO B L IŹ N IC H
M usim y się ograniczyć do stw ierdzenia, że 

w  „U goraeh" postaci są ta k  kap ita lne, tak  
utrzym ane w  charakterze, ja k  w  m ało k tó re j 
powieści dojrzałego autora. I  one to zastępu
ją  z powodzeniem i  in tryg u jącą  fabułę, i  l i te 
rack ie  e fe kc ik i kom pozycyjne.

Czy napuszony i  łasy na zaszczyty i ty tu ły  
szewc Łu p ik , czy o rdyna rny  aw an tu rn ik  m u
ra rz  Bąbas, czy przebiegły i po swojem u w y 
korzystu jący swych współbraci Krętacz, czy 
faryzeuszowski świętoszek „bogoe“  M ordelok. 
ło t r  bez serca i sumienia, czy Kurzocka—plo- 
tuch bąba, czy wreszcie w  m ia rę  uczciw y i  w  
m iarę roztropny radca Biloęzek —  wszyscy 
oni stanow ią galerię naszych bliźnich, których 
bez tru d u  można było  znaleźć do niedawna na 
każdej n iem al wsi. Oczywiście w a ru n k i obec
nie nieco się odm ieniły, ale jeszcze i dziś 
zna jdu ją  się okolice, gdzie po dawnemu K rę 
tacze w yko rzys tu ją  ła tw ow iern ie jszych, na 
iw nie jszych bliźn ich, po dawnemu M orde lok i 
„m od łą  się pod figu rą , p  noszą diab ła za skó
rą “ , ą K u rzo ck i m iast garnków  pilnow ać i  po
rządku w  izbie, z p lo tkam i od cha łupy do 
chałupy la ta ją , nie m ów iąc już  o nieodpowie
dzia lnych m łokosach (a nawet i  starszych) 
k tó rzy  „z  gazem“  w  czubie ha ra ta ją  się dla 
zabawy nożami na najrozm aitszych „m uzy
kach " i  tańeówkach.

K U  LEPSZEM U
„U g o ry “  przedstaw iają n iew ą tp liw ie  życie 

wsi, k tó ra  ginie, sytuacja bowiem  m a te ria lir i 
ja k  i k u ltu ra ln a  w s i m im o wszystkie prze
szkody zm ienia się na lepsze. A le  przez uka 
zanie te j „w s i n iespokojne j, wsi n iewesołe j“ 
zapełn ia ją lukę  jaka  w y tw o rzy ła  się z pew 
nością w  umysłach niejednego mieszczucha., 
że chłop w  istocie ma ła tw y  żywot, „bo mu 
żyto samo rośnie“  (autentyczne) czy też w 
po jęciu  beztroskiego ludomana, k tórem u f ra 
zes o ch łopskie j potędze zasłania istotne po
trzeby i bolączki wsi.

„U g o ry “  ukazując b ru d  i  nędzę biedniackie j, 
wsi, oskarżają nie w ieś i  je j mieszkańców, ale 
w a ru n k i społeczne, k tó re  b y ły  bezpośrednią 
przyczyną takiego stanu rzeczy. A  jako tak ie  
Stanowią w  naszej lite ra tu rze  powojenne! po
zycję odrębną i  wartościową.

Leonard Sobieraisk!

O d  e k o n o m i i  d o  p o l i t y k i
Jan M arszałek w  a rty k u le  o „U gorach“  Jó

zefa Pogana o k re ś lił sytuację w s i w  okresie 
m iędzyw ojennym  jako  „zaczarowane koło 
chłopskie j nędzy“ . A uto r, recenzji, pisarz 
chłopski i  nauczyciel ludow y, w ży ty  w  środo
w isko w ie jsk ie  stw ierdza, że stan: ośw iaty, 
wychow ania i  obyczajowości zdeterm inowany 
jest, na w s i w a run kam i m ate ria lnym i. Z ły  stan 
gospodarczy n ie  pozw ala ł na upowszechnienię. 
szkoły, k tó ra  jest najw łaściw iszym  ins trum en
tem  d la  przekształcenia świadomości społecz
ne j chłopów. No tak, a le  gdy pragn iem y prze
kształcenia, m usim y zdawać sobie z tego 
sprawę, ja k ie  w zo ry  spoieczno-osobowc w  
środow isku w ie jsk im  dotąd obowiązywały- 
ja k i system ocen przyjm ow ano i  przede wszy
s tk im  k to  go ustalał... aby trw a ło  „zaczarowa
ne ko ło  ch łopskie j nędzy.“ ,

S IŁY  SPOŁECZNE W  G RO M ADZIE  
W IEJSKIEJ

Gromada chłopska w  „U gorach“  nie jest 
ju ż  społecznością związaną w ięzią  rodzinno- 
sąsiedztką, n ie  jest rów nież grupą, k tó rą  by 
ja k  przed uwłaszczeniem cem entował wspólny 
prawno-społeczny stosunek do dw oru, a je d 
n a k  skup ia się po starem u w  geście obronnym  
wobec tego wszystkiego, co może do n ie j 
przyjść z zew nątrz i  ży je  nadal w egetatyw nie 
poza w szystkim , co dzie je się w  państw ie i 
nowczesnym społeczeństwie.

Socjologia stw ierdza, że życie grotńady 
w ie jsk ie j kszta łtow ało  się w  okresie pańszczy
źnianym  pod w p ływ em  trzech czynn ików : 1) 
życia rodzinnego w  oparciu o w ięź sąsiedzką, 
2) dw oru  i  3) p leban ii. Druga1 połowa X IX  
w ieku  dokonuje tu  pewnych e lim in ac ji, Prze
de w szystk im  wieś popańszezyźniama wcho
dzi w  system gospodarki libe ra lne j, pociąga 
to za sobą rozluźnienie tradycyjnej więzi są* 
siedzkiej; uwłaszczenie uwalnia ją  od wpływów  
dworu. Na placu w ięc z dawnych k sz ta łtu ją 
cych wieś czynn ików  pozostaje w  niezmienio
nej jakości plebania, ja ko  jedyna w łaściw ie 
ins ty tuc ja , z k tó re j do grom ady w ie jsk ie j mo
gą iść w zory ku ltu ra lne , W  te j sy tuac ji am
bona kościółka w iejskiego odnawia jakby  
•swoją wyłączność na kszta łtow anie świado
mości chłopa — w zory życia przez n ią  poda
wane są znów praw ie  jedyne. Ona organizuje 
opinię, ona podsuwa system wartościowania 
człowieka. — jest poważną siłą społeczną w  
obrębie grom ady w ie jsk ie j. P roblem u p lebanii 
nie tra k tu ję  tu  oczywiście jako zagadnienia 
re lig ijnego, ale wyłącznie jako zagadmem e 
społeczne. Plebania w  tym  u jęc iu  jąka -insty
tucja wiejska ma kolosa lny w p ływ  na prze
biegi społeczno - gospodarcze w  kręgu gro
mady w ie jsk ie j. Jak to w ygląda u Pogana, 
k tó ry  w  swoich nowelach daje p raw ie  fa k to - 
montaż socjograficzny w s i z la t 1930 — 40?

Wieś autora „U gorów “  jest już w yraźnie 
społecznie zróżnicowana Typowa jest w  n ie j 
d la  Pogana lin ia  podziału na „św iętoszków"

i  „bezbożników“ , lin ia  ta pok ryw a  się znów 
p raw ie  dokładnie z podziałem  na gospodarzy 
bogatszych i  b iedn iaków  (drobnoro ln i, rze
m ieśln icy w ie jscy). Jak ie  w n iosk i można by 
z tego wyciągnąć? G rupa MordeJoków, B ilocz- 
ków , K urzoków —zasobnych w  ziem ię „k m ie 
c i"  —  stanow i p ierw szy obóz, au toryte tem  
m ora lnym  dla  n ich  jes t w łaśnie plebania.

Ta to grupa wzrasta ła po pańszczyźnie w  
nowej tra d y c ji —  „samodzielnej parceli", 
pa rce li dostatecznie dużej, gw arantu jące j za
sobność i  now y rodzaj znaczenia na w s i—zna
czenia ekonomiczno-społecznego. Te duże go
spodarki stanowią jednak m a ły  procent w  
m orzu drobnoro lnych — są one osiągnięciem 
n ie  warstwy chłopskiej ja ko  całośpi, lecz 
szczupłejj w ydzie lone j z n ie j g rupy; powsta
w a ły  one* i  u trzym yw a ły  się n ie  w  społecznej 
solidarności z resztą grom ady, ale przeciw  
n ie j. Z te j fo rm a c ji w yw odzi się Boryna w  
„C h łopach" Reymonta, Ła ta  czy G arba ty w  
„In k lu zo w ym  W ian ie " H ortona . Znaczenie 
społeczne te j g rupy w ie js k ie j u trw a la  się na 
skutek rw an ia  się dawnej w ięz i sąsiedzko- 
grom adzkie j, w ięcej nawet, na skutek rw a
nia się klasowej solidarności, k tó ra  um iała 
się u ja w n ić  w  m asowych buntach chłopskich 
w  k o ń q u . X V I I I  i  początkach X IX  w ieku  na 
Śląsku przeciw pańszczyźnie, um ia ła  się u ja 
w n ić  i  w  buntach i w rzen iu  od 1846 ro k u  do 
p raw ie  1860 ro ku  w  G a lic ji, p o tra fiła  w c ią 
gnąć w  Kongresówce w  powstanie chłopskie 
w  1861 ro ku  1000 w s i z liczbą około 170.000 
chłopów-

Pogan pokazuje, ja k  teraz c i w łaśnie „boga
ci", aby być bogatym i, muszą odcinać się od 
życzliwości sąsiedzkiej, od organ izacji samo
pomocy społecznej, aby nie  świadczyć swoim  
m ają tk iem , aby nie  stw orzyć choćby m oż li
wości k o n tro li p łacy za pracę, k tó re j taniość 
gw aran tu je  im  obrastan ie w  ziemię,, w  m ają
tek, W  interesie „boga tych " leży, aby nie po
wstało społeczne organizowanie się biedoty. 
N ie dopuszczają więc, aby d robno-ro ln i chłopi 
w chodzili z p raw em  głosu do rad gm innych, 
aby fo rsow a li z sw o je j g rupy sołtysów. W te j 
spraw ie pisze M acie j Czuła:

„O sobliw e kategorie chłopów stanow ią tak  
zwani chałupnicy, z dom kiem  i  jedną lub  
dw iem a m orgam i gruntu . Są on i we w si m nie j 
w ięcej w  ta k im  stosunku do bogatych gospo
darzy, w  ja k ie j byw a ł szlachcic chodaezkowy 
do magnata w  Polsce. Stara się być jego cie
niem  i  odgadywać jego m yśli, jest we wszy
s tk im  od niego zależny. K tóż by m u bowiem 
na przednówku sprzedał m ia rkę  zboża czy 
korzec ziem niaków, k to  by m u zaorał g ru n t 
pod zasiew? Dlatego głosuje cha łupn ik  przy 
w yborach na sołtysa, w ó jta  pzy przysiężnego, 
na swojego zamożniejszego sąsiada, sam po
zostając zawsze ty lk o  chałupnik iem .

W ta k im  zdaje się położeniu b y li’ i m oi ro 
dzice, w łaściciele dwu m orgów pola i  domku, 
k row iny , prosi ątka itd . Coś n ib y  znaczyli we

wsi, ale nie ta k  w ie le , żeby ieh proszono za 
starostów na wesele i  kum ów  na chrzciny, bo 
ten za n ich  zaszczyt p e łn ili in n i bogatsi i  za
sobniejsi. P rzy w yborach do rady gm innej 
ojciec też dostał 5 — 8 głosów na radnego, 
ale ponieważ do w yboru  potrzeba było  głosów 
12 —  ojciec n igdy radnym  nie został. Każdy 
wyborca w o la ł w  ostateczności dać . kreskę 
bogatszemu n iż  biednemu, bo w  cieniu tam 
tego m ia ł nadzieję jakoś się uchować“ , 

(„W ieś" N r 19 (98), ll.V -4 7  r.).
Opanowanie przez bogatych chłopów m oż li

w ych  na w s i in s ty tu c ji sta je  się dla n ich 
szansą gospodarczą, tw orzą  on i w  ten sposób 
„m onopol d la  siebie". Bogaci n ie  wiedząc na 
w e t o tym  dzia ła ją  w  now ym  już schemacie 
organ izacji p ro du kc ji. W  „w o ln e j grze in te re 
sów“  za jm u ją  klasyczną pozycję w ie jsk ich  
„bourgo ls“ . M a ją tek  ich  w yrasta  na tle  nędzy 
otoezenia i  z nędzy otoczenia (Scena u  Poga
na m iędzy M orde lok jem  i  Łapą —  „Czyste" 
sumienie bogaczy). '
i Otóż dz ięk i te j grup ie  wieś przesunęła, się 

■'spod dawnego w zoru  społecznego, op ierające
go się na w ięz i rodzinno-sąsiedzkie j do wzoru 
drobnej gospodarki kap ita lis tyczne j, u trw a lo 
ne j u  nas w  d rug ie j po łow ie X IX  w. W zór 
w o lne j, izo low anej społecznie jednostk i dla 
te j ty lk o  grupy korzystny, c i w łaśnie bogaci 
gospodarze narzuca ją wsi. W zór ten o trzy 
m u je  pełną sankcję au to ry ta tyw ne j in s ty tu c ji 
w ie js k ie j —  p lebanii. P lebania uznaje podział 
na „b iednych" i  bogatych, akcentu je  potrzebę 
doskonalenia się ty lk o  w  cnotach, k tó re  gw a
ra n tu ją  szczęście pośm iertne, ziem ia jako 
ty lk o  miejsce p róby nie  stanow i d la  sugero
wanego przez plebanię poglądu przedm iotu 
większego zainteresowania. W konsekw encji 
plebania wiąże n iestety w ieś w  system gos
podark i drobno-kap ita lis tycane j w łaśnie przez 
swój w zór społeczno-osobowy, k tó ry  . ocenia
jąc jednostkę ty lk o  w  je j odniesieniu do sy
stemu re lig ijnego , w y ry w a  ją  z g rupy spo
łecznej, uw a ln ia  ją  od obow iązku so lida rno
ści k lasowej, Sy/oim  wzorem  podtrzym uje  w e
w nętrzny  k o n f lik t  społeczny wsi, n ie  u ła tw ia  
jego przezwyciężenia na rzecz nowego typu  
solidarności ch łopskie j, w yrażającej się w  
społecznym dzia łaniu, bogacącym gromadę 
w ie jską  a nie jednostki,

M orde lok ka tu jący własnę dziecko za to, że 
rzekom o m ia ło  wynieść z domu trochę żywno
ści d la  podra tow ania ubogich krew nych, bądź 
ten sam M orde lok płacący rob o tn ikow i — 
chłopu za pracę u  siebie nędznym, z p lew am i 
żytem, liczący najwyższą cenę za zboże a n a j
niższą za pracę, czuje się na jzupe łn ie j w  po
rządku, gdy w yp e łn i równocześnie zalecane 
p ra k ty k i re lig ijn e . Jego żona,“k tó ra  sama po
pełn ią kradzież a zwala ją  na chłopca, ka ja  
się zupełnie szczerze przed Bogiem, lecz k rz y 
w dy wyrządzonej n ie  napraw ia. Ludziom  tym  
wystarcza, że się rozlicza ją  sami z sobą, w 
cztery oczy. Z ło społeczne, którego są spraw-
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cama, wchodzi do rozrachunku m iędzy n im i a 
Bogiem. R e lig ia jest tu  ja k b y  instrum entem  
oczyszczania z zobowiązań społecznych.

„M o rd e lo k  k lę kną ł do m od litw y , a gdy 
skończył, rzek ł do żony:

—  Jakem  m ów ił „siódm e nie k ra d n ij“  tom 
se pom yślo ł, ja k  te choroby m ów io pacierz i 
kazu jo  kraść czyjem u dziecku.

— O ni sie tyz  bez boski pomocy nicego nie 
dorobio. A  my, w idzis, wszyćko m om y: i  k ro 
w y, i  dwa kon ie , i św inie, i g rontu  ty ła , i  jesce 
co k tó ry  ro k  dokup iem y jakoś morgę, spo lili 
c i stodołę, jesce za nieboski i postawiłeś se 
nazoćL Nos Pan Bóg lub i, bo m y chodzymy 
do kościoła (nasze podkreślenie) m od lym y sie 
i  spowiodomy. W szyćkim  Bóg rządzi, On tyz 
i  ty k  złodzie i ukorzę za nase krzyw dę. Jo iem 
tu  wszyćko w yrąba ła  ja k  sie sw a rzy li zy mną. 
A le  w ieś co? P ó jdym y ju tro  do kościoła 
oboje, domy na Mse święto i pom odlym y sie, 
zęby ta k  złodzie i Pon Bóg ciężko skoro !“  *)

T u  jes t w łaśnie zasadniczy problem . „ K u 
ła k “  w ie js k i mnożący swój m a ją tek poprzez 
v ykorzystyw anie  swojego biedniackiego śro
dow iska w  „pa rach w ia lnym “  sposobie m yśle
nia  zakłada, że jego dobrobyt jest nagrodą za 
pobożność. M a ją tek  jego jest darem, ma san
kc ję  wyższą, jego posiadacz czuje się na jzu 
pe łn ie j zabezpieczony; jego sum ienie społecz
ne spi spokojn ie  — in nym  powodzi się źle: 
w idocznie na to zasłużyli.

Ta to grupa m ożnow ładców w ie jsk ich  w p la 
ta  system re lig ijn y , podawany je j w  te j fo r 
m ie przez in s ty tu c ję  — plebanię w  sw ó j sy
stem społeczny.

Grupa tych chłopów m im o m ałe j liczebności 
w  gromadzie w ie js k ie j jest grupą dom inującą. 
Ona u trw a la  w zó r ku ltu ra ln y , k tó ry  można 
by nazwać wzorem społeczno - osobowym wsi 
kościelnej.

W  „U gorach“  nie w idz im y  na scenie pleba
na, ale w idz im y  jego w y tw o ry  — chłopów 
ukszta łtow anych pod ten wzór przez niego 
podsunięty. W szystko to, co pod te kościelno- 
w ie jsk ie  no rm y nie  „podchodzi“  opatrywane 
je s t znakiem  u jem nym . Z nowel Pogana m o
żna w ydz ie lić  cały szereg osób, k tó re  w y rz u 
cone są poza naw ias „szanującego się kręgu 
gospodarzy“ , „k ręgu  kościelnego“ . Są to d ro
bn i gospodarze, rzem eiśln icy w ie jscy: M a lsk i 
(in te lig en t chłopski), Bąbas (m urarz), Bań- 
czyk (stolarz). W praw dzie M a lsk i p rzy jm ow a
n y  jest w  gronie „gospodarzy“ , ale za robotę 
w  niedzielę (z konieczności gospodarczej) chę
tn ie j by go swoim  „pobożnym  oburzeniem “  
uśm ie rc ili, ja ko  zakałę w si (w czw artym  dzie
s ią tku  X X  w ieku).

N iepodciągnięcie się pod ten w łaśnie w zór 
doprowadza do zniszczenia Bąbasa. Jest on 
,,a n tyk le ryka łem “ , ale dlaczego? B un tu je  się 
przeciw ko w ie jsk iem u środow isku, bo w id z i 
jego h ipokryz ję ,, w id z i społeczne rozbicie, 
ten rzem ieś ln ik  w ie js k i urzeczony jest pręż
nością i  s iłą  społeczno-organizacyjną m ie j
skiego ruchu  robotniczego, tam  czuje tę 
solidarność, k tó re j na w s i n ie  dostrzega. 
W łaśc iw ie j by łoby  powiedzieć, że Bąbas nie  
ty le  w idz i, że złe rzeczy się dzie ją z gromadą 
w ie jską , on to  czuje. Chcia łby dobra gro
m ady, n ie  o rien tu je  się jednak, co ' należy 
rob ić , żeby w yrw ać  wieś z kośc ie lno-kap ita li 
stycznego schematu, schemat ten drażni go, 
reagu je on na niego em ocjonalnie, odrucho
w o —  przekleństwem  i  „w yw racan iem  się 
w ą tro b y “ . A  przecież jest to człow iek o roz
budzonym  poczuciu społecznym. Bąbasa 
niszczy na jp rzyzw oitszy z gospodarzy —  je- 
gd teść, radca B iloczek, bo „.zarażony“  m ia 
stem Bąbas d rw i, bun tu jąc  się, z koście lno- 
osobowego w zoru , k tó ry  jego teść p rzy jm u je  
za swój. B iloczek urażony, że ośmiesza się 
w artości przez niego uznawane, k rzyw d z i 
zięcia w  działach m ają tkow ych. Bąbas jest 
wydziedziczony ja kb y , w ypchn ię ty  przez 
społeczność w ie jską  poza nawias. I  znów 
koście lny w zór społeczno-osobowy decyduje
0 sy tuac ji społeczno-gospodarczej człowieka. 
Bąbas „parszyw a owca“  d la  wsi, n ie  mogąc 
znaileźć poza ty m  wzorem  uznania społecz
nego b u n tu je  się „n a iw n ie “ : p ijaństw em  
•i aw an tu ram i, k tó re  kończą się jego śm ier
cią-

Gromada w ie jska  w  „U gorach“  ma jeszcze 
jedną, w yodrębn ia jącą się grupę. Jest to 
grupa społecznie i  gospodarczo n ie  zaanga
żowanych w  skład poprzednich dwóch grup. 
Szewc Ł u p ik  ciąży n a tu ra ln ie  do g rupy  
M ordeloka.

Jest on „re lig ia n te m “ , p rzy jm u je  w zór 
„kośc ie lny“ , czy li w zór tych, k tó rzy  są dla  
niego lepszym i k lien ta m i. K rętacz „ lib e ra ł“  
sym patyzu je z M a lsk im  —  postępowcem, ale
1 on liczy  się przede w szystk im  z potenta tam i 
ch łopskim i. Tak jeden ja k  i  d ru g i m a ją  je 
den rys  w spólny, są ludźm i bęz w y ra ź n ie j
szego p rzydz ia łu  społecznego. Ich  zaangażo
w anie  będzie zależnie od k o n iu n k tu ry  zmień 
ne, m a ją  oni ja ko  „bez,przydziałow i“  łatwość 
przesuwania się z jedne j do d rug ie j g rupy, 
są zawsze w  grup ie  siln ie jsze j, w  grupie 
„op łaca jącej się‘‘ ; Ł u p ik  i K rętacz to  typo 
w i pó łin te lige nc i w ie jscy. Pod trzym u ją on i 
system społeczny wsi, są w łaściw ie  na us łu 
gach g ru p y  dom inującej. Ł u p ik  i  K rętacz to 
w  pom niejszeniu ludzie  w ystępujący w  spo
łeczności w ie jsk ie j w  te j samej ro li, w  ja 
k ie j w ystępow ała w  okresie m iędzyw ojen
n ym  in te ligenc ja  m ie jska, służąca sw oim i 
um ie ję tnościam i system ow i kap ita lis tyczne-' 
m u.

SPO ŁEC ZN A PRACA G R O M A D ZK A
„U g o ry “  Pogana to faktom ontaż socjogra- 

ficzny. Nowele w  nich zamieszczone są po 
prostu „zd jęc ia m i“  nie fa k tó w  ale przebie
gów społeczno-gospodarczych, zachodzących 
w  grom adzie w ie jsk ie j.

„K a p lic a “  to w łaśnie ta k i dokum ent o w y 
s iłku  grom adzkim . W idać z te j now eli, że 
w ieś zdolna jest do podjęcia wspólnej p ra -y , 
członkow ie społeczności w ie jsk ie j chętnie

* )  Józef Pogan: Ugory, str. 76.

oddadzą swój czas a nawet i  grosz, by  zbu
dować coś pożytecznego dla  gromady. Jasne, 
że m ożliwości ich  są ograniczone, że przy 
k ilk u  potrzebach trzeba dokonać ostre j se
le kc ji. Decydujące jest teraz, k tó ra  z dwóch 
grup w yżej w ym ienionych będzie m iała 
szanse na przeforsowanie swoich propozycji. 
Zapał do zrobienia „czegoś“  jest. Grupa 
Malskiego, Bąbasa, w  tym  w ypadku i  „ lib e 
ra ła “  Krętacza proponuje wybudować w łas
ną dla  w iosk i szkołę. M ura rz  Bąbas o fia ro 
w u je  bezpłatną pracę, dołącza się do niego 
stolarz Bańczyk, n iek tó rzy  chłop i w łaściw ie 
radziby szkole. G rupa M ordeloka, Kurzoka, 
Łu p ika  jednak p ro je k t k o n tra  je. Dowodzą: 
ja k  ju ż  m am y coś rob ić to przede wszystkim  
bu d u jm y  kaplicę.

To nie piszczy na tu ra ln ie  ich wzoru, nie 
zagraża pozycji społeczno-gospodarczej. Szko

ła to jest ins ty tuc ja  niebezpieczna dla  ich 
kościelnej -d robno .kap ita lis tyczne j wsi. B ied 
niaccy wychow ankow ie te j szkoły zdobyw a, 
jąc wiedzę m og liby  wnieść żądanie re w iz ji 
stosunków społecznych, oświeceni m og liby 
domagać się zm iany doychczasowego układu 
w  gromadzie w ie jsk ie j i  państwie. W ięc 
szkoły n ie  —  kap lica natom iast —  owszem 
— możemy budować; ta nam  n ię  zaszkodzi 
Zachowanie fśię te j g rupy w  ty m  wypadku 
zostało przez autora ..Ugorów“  nakreślone 
bezbłędnie. Gospodarze „kośc ie ln icy -ku łacy“  
nie będą na wsi pop iera li innych in s ty tu c ji 
poza plebanią. Potrzebę zrobienia czegoś, co 
m ogłoby m ieć niebezpieczne dla  n ich  k o n . 
sekwencje, po tra fią  oni zręcznie rozładować 
odwołując się do grom adzkie j t ra d y c ji 
świadczeń społecznych, k tó re  szły wyłącznie 
na cele Kościoła. G rupa in te ligenta chłopa

— M alskiego przegrywa gro o szkołę. Wieś 
energicznie p rzystąp iła  do budowy kap licy
— ofiarność i  potrzeba grom adzkie j pracy 
została w ięc skanalizowana w  k ie runku , 
k tó ry  u trzym u je  wieś w  jego m odelu gospo
d a rk i libe ra ln e j, awansującej ty lk o  w ie lko - 
chłopów, a drobnym  ro ln iko m  przynoszącej 
„w yzucie  hipoteczne z z iem i“ .

Faktom ontaż Poganowej w s i daje zasad
nicze dwa naw arstw ien ia  społeczne w  gro
madzie: podstawową masę biedniacką. drob- 
norolnych, cha łupn ików  i  rzem ieśln ików  
w ie jsk ich ; d rug im  naw arstw ien iem  są gos
podarze zamożni „bogacze“ . C i ostatn i u trz y 
m u ją  wieś w  systemie gospodarczym i  spo
łecznym  zgodnym z ustro jem  Polski m iędzy
w ojenne j, z systemem p ro d u kc ii i  w ym ia n y  
kap ita lis tyczne j. W spiera ich przekazana 
tradyc ją  in s ty tu c ja  w ie jska-p lebania przez 
u tw ierdzan ie  kręgu w ie jsk iego w e wzorze 
„koście lnego“ , personalietycanego w ychow a
nia.

S iłą  próbującą rozb ić ten u k ła d  jest 
w a rs tw a b iedniacka wsi. Uderzające są je j 
kore lac je  z rucham i p ro le ta ria tu  m iejskiego. 
Bąbas „w ie js k a  zakała“  to  ten, k tó ry  budzi 
s iłę  oporu wśród biednych cha łupników , 
k tó ry m  reż im  swoim  systemem podatkow ym  
odbiera ostatnią kozę, to ten, k tó ry  pokazuje, 
że siłę społeczną tw o rzy  się poprzez organ i
zacje, poprzez in s ty tu c je  ta k ie  ja k ie  m ają 
ju ż  robo tn icy  w  mieście a k tó rych  b ra k  
masom chłopskim , wreszcie Bąbas to  je d 
nostka, k tó ra  n a jż a rliw ie j domagała się bu
dow y szkoły w łaśnie jako  narzędzia, p rzy  
pomocy którego ła tw ie j będzie M a lsk im  
i  Bąbasom przeprowadzić w a lkę  o now y po
rządek i  w  obrębie grom ady .w ie jsk ie j 
i  w  granicach państwa.

Ten now y porządek społeczno-gospodarczy 
ma w prow adzić znów znaczenie w ięz i g ro 
m adzkie j, m a dobro całej społeczności w ie j
skie j postaw ić na naezeinym m iejscu. W ałka 
o to na razie we w si Pogana jest n ierów na; 
grupa M alskiego i  Bąbasa ponosi k lęsk i, g ru 
pa M ordeloka. G rabka, Ł u p ika  u trzym u je  się 
na pozycjach w  oparciu o plebanię i o ustró j 
P o lsk i m iędzywojennej.

Leonard Sobierajski

Józef Ozga - Michalski

D Z I A D  KO
Idę z odkrytą głową, 
jestem dobrodziej kościelny, 
niosę wam wieniec zielny 
pośrodku z szyszką jodłową.
W kruchcie przyklękam 
dzisiaj na oba moje kolana, 
pochylam kolano głowy, 
gdzie ścieżka jest przeczesana 
grzebieniem na dwie połowy.
U nas defensor Mariae 
grają mi żółte organy 
a białe konwalije 
kwitną i białe kasztany.
Hej! Nawróciłem się ja 
i  pędzę do proboszcza, 
róża się dzika rozwija 
i młoda koci się owca.
W kielichy nalewa wina 
raczyć mnie długo raczy 
ta to wdzięcznica, przyczyna, 
pisać mi każe inaczej.

Ś C I E L N  Y
Grają organy żółte 
miód kapie na nosy z lip starych 
ja  na kościelną półkę 
nie dałem — wziąłem dary. 
Uchowaj mnie też Panie, 
bym nie skradł ci też czasem 
plebana z jego kazaniem, 
organów z fałszywym basem. 
Jestem dostojnik kościoła, 
mam tiarę i pastorał 
złoty, jak świeca woskowa, 
kapnęła na nią grosz wdowa. 
Jestem ostatnie ladaco, 
przez kościół idę nadęty, 
chłopi mi płacą na tacę, 
wchodzę im za to na pięty.
Idę z odkrytą głową, 
bo jestem dziad kościelny 
ja, najprawdziwszą mową 
spokoję głód niedzielny.

Jamisz Roszkowski

PRAWO ZADANIA ROZWODU
w świetle chłopskich stosunków familijnych

A rtyku ł 24 Prawa Małżeńskiego głosi, 
że pa żądanie jednego z małżonków sąd 
orzeka rozwód, jeżeli uzna, że wzgląd na 
dobro niepełnoletnich dzieci nie Stoi temu 
na przeszkodzie, oraz jeżeli stwierdzi sta
ły  rozkład pożycia małżonków, w szczegól
ności dlatego, że drugi małżonek: 1) dopu
ścił się cudzołóstwa, chyba, że powód je 
przebaczył albo upłynęło sześć miesięcy, 
odkąd o fakcie cudzołóstwa się nie dowie
dział, lub trzy lata od zajścia cudzołóstwa; 
2) nastawa! na życie powoda lub jego dziec
ka albo dopuścił się wobec powoda ciężkiej 
zniewagi, chyba że ten mu przebaczył, albo 
upłynęło sześć miesięcy, odkąd powód o niej 
się dowiedział, lub trzy lata od je j popełnie
nia; 3) odmawia środków utrzymania ro
dziny; 4) opuścił wspólne zamieszkanie bez 
słusznej przyczyny od roku albo nawet ze 
słusznej przyczyny, jeżeli w ciągu roku od 
je j ustania nie powrócił; 5) dopuścił się prze 
stępstwa hańbiącego; 6) prowadzi życie 
hulaszcze lub rozwiązłe albo nakłania po
woda lub dzieci do życia niemoralnego; 7) 
uprawia zajęcie hańbiące lub ciągnie zeń 
zyski; 8) nałogowo oddaje się pijaństwu 
lub narkomanii; 9) cierpi na weneryczną 
chorobę zaraźliwą, dla małżonka lub po
tomstwa niebezpieczną; 10) cierpi na cho
robę psychiczną od roku trwającą; 11) do

tknięty jest niemocą płciową bez względu 
na czas je j powstania; nie można jednak 
powoływać się na niemoc osób, które ukoń
czyły pięćdziesiąty rok życia.“

Z przepisu zawartego w art. 24 prawa 
małż. wynika więc, że rozwodu może żądać 
jeden że współmałżonków w wypadku sta
łego rozkładu pożycia małżeńskiego, o ile 
jednak rozwodowi temu nie stoi na prze
szkodzie dobro niepełnoletnich dzieci. Przy
czyny i  okoliczności stałego rozkładu poży
cia małżonków bywają różne i  nie tylko 
te, które prawo wylicza przykładowo jako 
najszersze i  najbardziej typowe, w rodza
ju  np. cudzołóstwa, czyhania na życie, po
rzucenia, przestępstwa itd.

Przeciwnicy dopuszczalności rozwodu 
twierdzili w swoim czasie, że postanowie
nia art. 24 pr. małż. stanowią koncesję dla 
niektórych tylko środowisk polskiego spo- 
łeczeńswa, z której nigdy nie będzie ko
rzystało zwłaszcza środowisko chłopskie. 
Twierdzenie iiie przesądza bynajmniej, że 
pośród chłopów nie zdarzają się wypadki 
cudzołóstwa, nastawania na życie małżon
ka, porzucania itp. jako motywy stałego 
rozkładu pożycia małżeńskiego. Dlaczego 
jednak wypadki te nie doprowadzają do 
procesów rozwodowych w chłopskich sto
sunkach rodzinnych, inaczej jak to się ma

w środowiskach poza chłopskich, tego zwo
lennicy bezwzględnej nierozerwalności wę
zła małżeńskiego nie dowodzą. Pozostaje 
więc zastanowić się nad tym zjawiskiem 
choćby z tego powodu, że nowe prawo mał
żeńskie, nawet w rozdziale dotyczącym roz
wodu, było na pewno pomyślane i  zamie
rzone w interesie wszystkich obywateli z 
osobna oraz w interesie całego życia zbioro
wego w Polsce i nie miało bez wątpienia 
jakiegokolwiek celu w wyodrębnianiu posz
czególnych grup społecznych spośród ca
łości narodu.

K. Żelechowski. Oczepiny

CHŁOPSKIE „GRZECHY“  PRZECIWKO 
MAŁŻEŃSTWU

Niewątpliwie atmosfera towarzyska i  
warunki niejako techniczne życia wiejskie
go sprawiają, że wszelkie miłostki dosyć 
częste po miastach i prowadzące w więk
szości nieuchronnie do cudzołóstwa, są 
tam czymś nader rzadkim i szczególnym. 
W te j chwili wszakże z te j strony plaga 
rozwodów wsi nie zagraża.

Co innego zaś przedstawia sobą przy
padek nastawania na życie lub ciężkiej 
zniewagi wobec współmałżonka, obojętne 
czy też na skutek gwałtownego postępowa
nia czy też na skutek wyrachowanego złe
go zamiaru. Być może, że wieś jest pod 
tym  względem obecnie w nieznacznej prze
wadze nad miastem, ale błędem byłoby 
gruntowanie tego sądu na pobieżnej sta
tystyce kłótliwości w rodzinach wiejskich 
i miejskich, t j.  chłopskich, mieszczańsko- 
inteligenckich, drobnomieszczańskich oraz 
robotniczych.

Reszta głównych przyczyn, dopuszczają
cych uprawnienia do żądania rozwodu, a 
mianowicie porzucenie małżonka, prze
stępstwo hańbiące, prowadzenie niepo- 
rządnego życia, zaraźliwa choroba wene
ryczna albo choroba psychiczna i  na osta
tek niemoc płciowa, to zjawiska występu
jące od wypadku do wypadku, wcale nie 
jako specjalna właściwość takiego czy 
innego środowiska, wyjąwszy może choro
by weneryczne, które są czymś bardziej 
charakterystycznym w mieście niż na wsi. 
I  jedynie odmowa środków na utrzymanie 
rodziny jest wyłącznie „grzechem“ miej
skim, nie do pomyślenia we wspólnocie go
spodarczej rodziny chłopskiej.

W praktyce jednak owa litanią przyczyn 
uzasadniających konkretnie stały rozkład 
pożycia małżeńskiego, nie doprowadza w 
chłopskich stosunkach familijnych do pro
cesów rozwodowych w małym nawet stop
niu, w porównaniu do nasilenia spraw roz
wodowych w stosunkach miejskich, a śct' 
Ile powiedziawszy — mieszczańskich.
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Na to wpływa przede wszystkim charakter 
chłopskiego małżeństwa, w którym  pobudki 
uczuciowe stając nieraz w konflikcie z po
budkami o charakterze gospodarczym, 
ustępują wielokroć na plan dalszy. I  to 
właśnie przesądza, że małżeństwa chłopskie 
wydają się na zewnątrz bardziej trwałe i 
zwarte niż małżeństwa inteligenckie albo 
choćby robotnicze. Ale jest to często tylko 
złudzenie trwałości i zwartości, czym mał
żeństwo chłopskie przypomina nieraz mał
żeństwa szlacheckiej łub burżuazyjnej plu- 
tokracji. O ile też dzisiaj1 małżeństwa „z 
obowiązku wśród bogaczy coraz częściej 
okazują się małżeństwami nie z miło
ści“ , o tyle złe małżeństwa chłopskie, 
istnieją niepożycie mimo wszystko i  wbrew 
wszystkiemu dając z siebie fanatycźnym 
przeciwnikom rozwodów efektowny ale 
wątpliwy argument.

Wzgląd zaś na dobro niepełnoletnich 
dzieci, jeśli tylko wystąpi gdziekolwiek i  u 
kogokolwiek zdecydowany zamiar rozwo
du, ma przeważnie takie znaczenie, iż trze
ba o nim przypominać dopiero w sądzie.

CZY MOŻLIWY JEST „TRÓJKĄT“
W MAŁŻEŃSTWACH CHŁOPSKICH?
Dotychczas jakoś się układa, że wyrze

czenie przez sędziego rozwodu prawie zaw
sze poprzedza następujące po nim powtór
ne małżeństwo te j strony procesowej, na 
rzecz której orzeczenie o rozwodzie zapa
dło. I  wyjątkowo tylko zdarzają się poz
wy mające za treść żądanie rozwodu wy
łącznie dla uregulowania sprawy nieznoś
nego pożycia, bez myśli o nowym małżeń
stwie, lepszym niż poprzednie,

Stan ten istnieje do dnia dzisiejszego — 
mimo odmienne intencje nowego prawa 
mażeńskiego — jako dziedzictwo po daw
nym porządku prawnym w Polsce, k tóry 
nie dopuszczając na znacznej części obsza
ru Państwa rozwodu z wszelkich przyczyn 
godziwych, faworyzował chcąc nie chcąc 
rozwody „romantyczne“ . Odmienne od po
przedniego prawo małżeńskie nie wykorze
n i od razu zadawnionych zapatrywań spo
łeczeństwa na instytucję rozwodu i  je j 
prawidłowe funkcjonowanie społeczne. Pó
k i zaś to nie nastąpi praktyka rozwodowa 
będzie konstruowała odpowiednie pozwy 
najczęściej i  najchętniej na od dawna 
oklepanym dowodzie cudzołóstwa rzeczy
wistego albo nawet rzekomego, oczywi
sta za, zgodą stron procesowych.

Rzeczą i obowiązkiem Sądu Najwyższe
go jest nadanie zdrowego kierunku te j 
dziedzinie orzecznictwa we wszystkich 
instancjach, po czym rozwód stanie się do
brodziejstwem jednostki i  społeczeństwa 
a nie antydemokratyczną koncesją, przywi
lejem „wyższych sfer towarzyskich“ .

Ostatecznie może się jeszcze zdarzyć, nie 
często co prawda, że przykład „z góry“ 
opadnie „w  dół“  i  tam lub ówdzie otrze się 
o małżeństwa chłopskie. Jednakowoż 
przykład ten, przykład zły, grozić może 
raczej małżeństwom robotniczym niż 
chłopskim, które ze swej specyficznej, spo
łecznej i  gospodarczej , natury są odpor
niejsze na chorobę „tró jką ta “  i  od mał
żeństw robotniczych, ulegających znacz
nym wpływom rutyny życia małżeńskiego 
mieszczańskiego.

CZY CHŁOP UWAŻA ROZWÓD ZA 
NIEMORALNY?

Ocena społeczności chłopskiej w odnie
sieniu do zjawiska rozwodów nie wypada 
bynajmniej tak, jak sądzą _ zwo
lennicy bezwględnej nierozerwalności mał
żeństwa, widzący w środowisku chłopskim 
ostoję kierunku zachowawczego. Chłop bo
wiem, jak by on nie był, uważa typowy do
tąd w naszych sądach rozwód za coś mało 
poważnego, za głupstwo po prostu, o któ
rym  nie można powiedzieć nic dobrego i  
nic złego, a jeśli już mówi o nim cokolwiek, 
to bez potrzeby używania mocjiych słów. 
O kategorii rozwodu zamierzonego i  dopu
szczonego przez polskiego ustawodawcę w 
celach na prawdę koniecznych i  społecznie 
uzasadninoych, wie nie wiele albo zgoła 
nic.

Powstaje więc zagadnienie. Czy należy 
go w te j niewiedzy utrzymać, czy przeci
wnie — oświecić.

Jedni odpowiedzą tak, inni — inaczej. 
Wszyscy jednak niech pamiętają przy tym, 
że według intencji naszego ustawodawcy 
rozwód ma być zjawiskiem społecznym tak 
wyjątkowym, jak nigdy nie był dotąd i, że 
nowe polskie prawo małżeńskie nie jest 
pomyślane jako prawo „na wyrost“  do 
którego chłopskie stosunki familijne jesz
cze nie dorosły.

Janusz Roszkowski

UCZESTNICY ZJAZDU
proszeni sa o piśmienne opraco
wanie swoich wypowiedzi dysku

syjnych i referatowych.

Andrzej Skupień - Florek

B i a
OGÓLNE ŻY C IE  W ŁO Ś C IA N

życie B ia łodunajczan pod względem k u ltu ry  
1 p ra k tyko w a n ia  w ierzeń re lig ijn y c h  ogólnie 
łączyło  się z  p rze jaw am i obejm ującym i całą 
Nowotarszcźyznę. Jednakże p ie rw o tn i osadni
cy ż y li praw ie, że ta k  powiem, „dz iko “  bez 
w p ływ u  ja k ie jk o lw ie k  k u ltu ry  czy nauki. Zna li 
jedyn ie surowe praw o panów, k tó rz y  k a ra li 
poddanych ucinaniem  członków lub śm iercią, 
prawó, k tó re  panowie w yko nyw a li1 przez swoje 
w ie rne  sługi. C i n ie  raz b y li p ra w d z iw ym i pa
nam i ta k  m ienia ja k  i  życ ia  poddanych w ło 
ścian, k tó rz y  na swoją obronę nie m ie li p ra 
w ie  żadnych praw , gdyż ja k  im  m aw iano: „B óg  
wysoko a k ró l daleko“ , i  trudno hy ło  gdzie ze 
skargą iść, i  wnieść użalenie na w ie lk i ucisk. 
Z  tego, ja k ie  ponosili c iężary i  p e łn ili pow in 
ności, m ożemy wnioskować dziś, że ówczesnych 
w łościan uważano za robocze bydło. Z czasem, 
ale później, ja k  postępowało zakładanie wsi, 
postępuje też w  ważnie jszych ośrodkach budo
wanie kościołów, a potem  p rzy  tych  zakłada
no i  szkó łk i p a ra fia ln ym i zwane. W  ro ku  1234 
biskup k ra k o w s k i W is ław  pozwala wojewodzie 
Teodorowi1, na  wybudowanie kościo ła w  Ludzi- 
m łerzu. W ojewoda ten bardzo dodatnio zawa
ż y ł na  przyszłych losach Podhala. On po łą
czy ł całą obszerną Nowotarszczyznę w  swoim 
w ładaniu, a następnie oddał ją  Zakonow i C y
stersów w  posiadanie, usta la jąc ich  m iejscem  
siedziby Ludzim ierz, w  k tó ry m  osied li p rzyb y 
w a jąc tu ta j z k laszto ru  jędrzejowskiego w  ro 
k u  1238, i  odtąd ob ję li Nowotarszczyznę w  
swoje posiadanie.

Zakon ten, ja k  -gdzie indzie j ta k  1 tu ta j 
zdz ia ła ł gospodarczo bardzo w iele szerząc k u l
tu rę  gospodarki ro lne j k tó rą  rozciągał i  na 
w łościan, n iós ł i  szerzył znajomość rzem iosła 
i  oświatę, niecąc -wpływ m ora lny  na w łościan, 
w ędru jąc za n im i wszędzie, gdzie ty lk o  m ie li 
osady, W  sto la t  później powstaje kośció ł w  
N ow ym  T argu  (r. 1327) a następnie w  S tarym  
Cle (1343), potem w  nieokreślonym  czasie i  w  
W aksmundzie,^ h  w  ro ku  1350 je s t ju ż  mowa 
i  o kościele w  Szaflarach. Jednak w  ro ku  1519 
następuje supresja tych  kościo łów  i  połączono 
je  d la  powiększenia dochodów z pa ra fią  w  N o
w ym  Targu, jako  główną pa ra fią  a  te kościo ły 
s ta ły  się f ilia ln y m i, gdzie od czasu do czasu 
dojeżdżano dla odpraw ienia w ie rnym  nabożeń
stwa. K ance la ria  p a ra fia lna  i  je j ks ięg i m e try 
ka lne zna jdow a ły  się w  N ow ym  Targu, dokąd 
ludność w  „sprawach tak ich , ja k  ś luby i  
chrzest, m usiała się udawać, co n ie  było  
zby t łaitwem, jeże li się zważy, że owa para
f ia  m ia ła  swój zasięg, aż po same T a try . N ie  
wszyscy też w łościanie-osadnicy ta m  śpieszyli 
z za ła tw ien iem  tych  obowiązków, lecz pozosta
w a li w  stanie obojętności. W iedzie li o ty m  
księża p a ra fia ln i ja k  i  zakonnicy z k laszto ru  
Cystersów (k tó ry  przeniósł swoją siedzibę do 
Szczyrzyca), w ięc począwszy od Nowego T a r
gu, od osady do osady idąc, przem ierza li k i l 
ka k ro tn ie  teren te j p a ra fii, niosąc osadnikom 
posługi duchowe. Najczęściej zgrom adzali oni 
ludność w  jedno miejsce, przeważnie na ja k im ś  
w ierchu, gdzie, zgrom adzonym  g łos ili na uk i k a 
techizmowe. C zytam y w  kron ice  jednej z pa
ra fii! na Podhalu (w  P oronin ie ), że na ta k im  
w łaśnie w ierchu należącym  do B ia łego D una j
ca, w ierchu w  górnej części w s i na  wschód 
w ysuniętym , gdzie dziś znajduje się przys ió
łe k  Stołowe, zgromadzała się w  ow ych czasach 
masowo ludność, z oko licznych osad, później
szych w iosek: G liczarowa, M urzasichla, Olczy, 
Suchego, P oronina i  innych , gdzie p rz y b y li 
księża (przeważnie b y li to  C ysters i) pouczali
0 up raw ie  ro l i  i  w yrobach domowego prze
m ysłu  itp . praktyczne daw a li rady. Zasadni
czo g łos ili na uk i katechizm owe, tu ta j ludność 
przystępow ała do spowiedzi i  do „S to łu  Pań
skiego“  czy li do kom u n ii św., od tego też „S to 
łu  Pańskiego“  powstała nazwa „S to łow e" 
(k tó re  jes t zamieszkałe -przez Skupniów obec
n ie ). T u  udzielano C hrztu  św. oraz sakram en
tu  małżeństwa. B ywało, że chrzczono całe fa 
m ilie  dzieci i  dorosłych. Zdarza ło się 4 tak , że 
ojciec i  m a tka  w raz  z dziećm i o trzym yw a li 
chrzest a bezpośrednio potem  c i sam i o jcow ie 
zaw ie ra li urzędowo zw iązek m ałżeński. W ów 
czas dokonywano wpisów  do ks iąg m e try k a l
nych, a d a ty  urodzonych nieraz przed la ty  a 
dopiero ochrzczonych,, notowano na podstawie 
zeznań starszych, przeważnie rodziców, k tó 
rz y  pamięciowo w  sposób p ros ty  opow iadali 
w  ja k im  czasie k tó re  dziecko lub oni1 sam i się 
urodzili, np. „Jo  mom  45 roków  na Zielone 
św ięta, a  ten syn m ia ł 13 na św. W ojciecha“
1 t .  p. Obliczenia ta k  podanych da t m usie li so
bie dokonać sam i w p isu jący. Jaka to  by ła  do
kładność w ieku  poszczególnego w  owych cza
sach żyjącego człowieka, możemy sobie w y 
obrazić.

N a  przełom ie X V I i  X V I I  w ieku zostaje 
przyw rócona pa ra fia  w  Szaflarach do w łasnej 
samodzielności, a p ierw szym  je j proboszczem 
je s t Ks. T ryba lsk i. Od tego czasu następuje 
pewna poprawa stosunków życia ku ltu ra ln e 
go i  ja k ie j ta k ie j ośw iaty, tym bardzie j, że 
p rzy  tym że kościele powstaje szkółka p a ra fia l
na, gdzie już  mogą się uczyć dzieci w łościan 
m ających ku  tem u dobrą wolę —  bowiem p rzy 
musowego obowiązku nie było, więc. k to  chciał 
to  posyłał. N auka w  ta k ie j szkole trw a ła  od 
W szystkich św. do św. W ojciecha, a nauczy
cielem byw ał organista, k tórem u za naukę 
płacono ta k : km iecie i  zarębnicy po 2 grosze 
z ro li, a zagrodnicy po groszu, chałupnicy po 
groszu, chałupnicy po pół grosza. *)

*) Patrz I część „Wieś“ nr 23 (102).

ł y Dunaj
M im o, że szeroki ogół wczesnych w łościan 

Podhala ja k  i  nasi B ia łodunajczanie b y li ka to 
lika m i, to  jednak nie b y li w o lnym i od zabobo
nów  i  w ierzeń w  różne gusła sięgających za
m ie rzch łych czasów. O powiadali o  różnych 
strzygach i  strzygoniach, ślepo-tnicach, la ta w 
cach i  płanetnikach, o boginkach i  dziwożo- 
nach co sw o im i p ie rs iam i p ra ły  b ie liznę w  po
tokach na skale, to  znowu p o ryw a ły  dzieci na
szym  kob ie tom  a swoje brzydk ie  podrzucały, 
zdarzyć się to  m ia ło  p rzy  odrab ian iu  pań
szczyzny, k iedy  to  karm iące m a tk i zab ie ra ły  
niem ow lęta ze sobą a ekonom aż do południa 
nie pozw olił im  podejść do dziecka leżącego na 
ziem i daleko poza p racu jącym i. Opowiadano
0 czarownicach we wsi, k tó re  na cioskach jeż 
dz iły  w  w ili ją  św. Ł u c ji na Babią Górę.

S tró j m ie li podobny do dzisiejszego, prze
ważnie codzień n o s ili na  sobie cuchy bia łe  ale 
k ró tk ie , a kapelusze skórzane z szorokim  ro n 
dem —- nadzwyczaj lu b ili szerokie pasy obite 
w  różne cen tk i i  sprzążki, u  koszul duże m o
siężne sp ink i z frendze lkam i. W łosy n o s ili d łu  
gie aż do ram ion, a nawet sp la ta li warkocze 
podobnie ja k  kob ie ty . K ob ie ty  zaś ub ie ra ły  się 
w  spódnice ln iane szerokie, farbowane domo
w ym  sposobem oraz podobne zapaski. Koszule 
rów nież ze ln u  z bardzo bu fias tym i rękaw am i 
z k rezką  w  h a fe ik i ko ło  szyi w iązane sznur
k iem . Dzieci m łodsze nos iły  same koszule aż 
do kostek sięgające, a  podrośli chłopcy, za
m ias t p o rte k  —  g a tk i ln iane na sznurku, w  
pasie. Obuwiem b y ły  d la  w szystk ich  k ie rpce 
skórzane k tó re  do nóg przyw iązyw ano —  męż
czyźni rzem ieniam i, a kob ie ty  sznuram i z czar
ne j w e łny  zw anym i „n o w łó ka m i“ , ale kob ie ty  
zazwyczaj, a dzieci p raw ie  stale chodziły  boso,

M im o tego, że przestrzeń pól z ro lam i, łą 
ka m i i  po lanam i m ie li rozleg łą, to  jednak po
żyw ienia nie m ie li w iele. N ic  się tu  n ie  rodziło , 
ty lk o  sam owies, a z iem niak i dosta ły  się na 
Podhale dopiero około 1770 roku . Jedynym  po
żyw ieniem  by ła  owsiana sapka z o le jem  ln ia 
nym , p lack i owsiane zw. m oskalam i, k tó re  je 
dzono suche lub ź owczą bryndzą, a w  okresie 
k ie d y  owce b y ły  dojne, to  z żyntycą i  ta k  d łu 
go ja k  długo s ta rczy ł zapas bryndzy  przyspo
sobionej w  czasie ich  mleczności. Podstawo
w ym  więc a rtyku łe m  spożywczo-zbożowym 
b y ł ty lk o  sam owies, k tó ry  i, ta k  o b fity c h  p lo 
nów  nie dawał. N is k i p lon b y ł sku tk iem  n ie
urodzajne j ziem i, gdyż żadnych nawozów nié 
było, oraz sku tk iem  k lęsk  ja k ie  naw iedzały 
Podhale; do tego trzeba by ło  dać ja k  ju ż  w ie 
m y, daninę owsa dw orow i. W ięc ciężkie i  d łu -' 
gie b y ły  przednówki, ta k  że ludność swoje po
żyw ienie uzupełniała, chwastam i ja k  lebioda
1 oset, k tó ry  sparzano gorącą, wodą dla zejścia 
kolących ko lcy  ostu, a następnie siekano i  go
towano strawę zw. „w arm uzem “ . Zbierano 
rów nież tłu s te  korzenie perzu, k tó ry  płókano 
i  suszono, a następnie rżn ię to  na sieczkę i  do
k ładn ie  dosuszano poczem m ielono w  m łyn ie  
na m ąkę z k tó re j gotowano sapkę lub  b ry jk ę  
do jedzenia. Do p lacka dodawano dw ie części 
plew, a jedną owsianej m ąki. Chleba py tlow e
go ą naw et razowego początkowo nawet km ieć 
nie  w idz ia ł, dopiero z początkiem  X IX  w ieku  
k ie dy  coraz częstsze t ra f ia ły  się km ieciom  w y 
jazdy  do różnych m iast w  głąb Rzeczypospo
l i te j będącej ju ż  pod zaboram i, przywożono 
p raw dz iw y ż y tn i chleb, a na weselne uroczy
stości, nam ów iny itd . próbowano pokazywać 
trochę i  pytlow ego Chleba. B y ły  to  naprawdę 
ciężkie czasy owe „s a ła tk i“  z ostu, n ie 
zby t apetyczne dla  ludzi, życie całe n ie  zby t 
kró lew skie, m im o że b y li w łościanam i w  „k ró - 
lewszczyźnie“ . A le  ja k  wszyscy in n i górale, 
ta k  i  nasi B ia łodunajczanie odznaczali się prze
myślnością, ta k  że nie ty lk o  m o g li dawać da
n in y  i  opłacać czynsze, ale jakoś jeszcze po
t r a f i l i  się w yżyw ić  nie. gorzej, dzięki róż
nym  ubocznym  dochodom. G łów ny dochód 
przynos iła  sprzedaż owiec, lnu  i  p łótna, k tó re  
sprzedawano w  N ow ym  T argu  i  w  B ia łce na 
targach, k tó re  odbyw ały się zaraz po nabo
żeństw ie w  niedziele. N a  ta rg i te  p rzyb yw a li 
kup cy  z da lekich s tron> zwłaszcza po len i  
płótno, k tó re  m ia ło  szeroko sławę i  hy ło  ce
nione.

C a ły dobytek posiadanego byd ła  s tanow iły  
przeważnie owce, skoro ju ż  w  ro ku  1692 m ie li 
ich  B ia łodunajczanie 1626 sztuk, co stw ierdza
ją  A rch iw a  Skarbowe —  D z ia ł 56, fo l. 32 (co 
je s t notowane, ze względu na pobór owczej 
dani, k tó rą  m usie li w łaściciele opłacać za w y 
pas w  k ró lew sk ich  lasach, płacąc po 7 groszy 
rocznie od każdej s z tu k i) . K ró w  m ie li n ie  w ie 
le, a naw et n ie  m a o n ich  m ow y w  dokum en
tach lus tracy jnych , ale m im o to, k ro w y  były , 
skoro n iek tó rzy  starostow ie dom agali się dani 
c ie lą t. M us ia ły  też być 4 konie, skoro km iecie 
m ie li ciężar robocizny w ykonyw ać bydłem, 
oraz m usie li odbywać „konne podróże“  gdy 
padł rozkaz starosty.

Przychodzi okres rządów sprawowanych w 
Nowotarszczyźnie przez Radziw iłłów , k tó rzy  
ja ko  starostow ie (po śm ierci R adz iw iłła  M i
chała sprawowała rządy jego żona) rozpoczęli 
je  w  r . 1745 a skończyli w  r. 1766. Epoka ich 
posiadania jest dla stosunków wewnętrznych 
Podhala bardzo ważna; gdyż za n ich  zaczęły 
znikać fo lw a rk i w  tu t. starostw ie, parcelowa
ne m iędzy km ieci. Ze znikaniem  fo lw arków  
m a la ł ciężar robocizny. Pozostał tv lk o  jedynie 
fo lw a rk  w  Szaflarach — dzieło M arka Ra- 
dułda.

A le  chociaż is tn ia ł ten fo lw a rk , jako  m ie j
sce „w iecznej robocizny i ucisku B ia łodunaj 
czan, to jednak robocizna zm alała i inne cię
ża ry  zosta ły pomniejszone, ta k  że poddani

poczuli dużą ulgę. N ie  trw a ło  to  jednak długo, 
bo z początkiem  1767 roku  po Annie z M ycie l- 
skiich R adziw iłłow ej, obejm uje w  dzierżawę 
starostw o F ranciszek R ychter, ja ko  starosta. 
B y ł on osta tn im  starostą za czasów po lskich 
i  osta tn im  posiadaczem królewszczyzny. On 
też wszczął spór z ludnością, chcąc powiększyć 
je j ciężary. Spór toczy ł się przed sądem refe- 
rendarskim , a ówczesny so łtys w yb ran ieck i 
B ia łego D unajca W ojciech P aw liko w sk i (daw 
n ie js i P aw likow ie ), m ając ju ż  ponad 100 la t 
s taw a ł przed ty m  sądem ja ko  św iadek obrony 
swoich poddanych. I  chociaż swoim  postępowa
niem  starosta  R ychter nie dosięga starosty 
Kom orowskiego, to  jednak należy go z n im  po
równać, skoro p rzyw raca  jego system  robo
cizny czterech dn i w  tygodniu, i  podnosi cię
żar czynszów, a m iędzy in n ym i domaga się od 
poddanych ugodowego w ie lokro tn ie  podniesio
nego t.zw. „k w a rta łu “ , t j .  dobrowolnego pod
niesienia k w o ty  pieniężnej składanej dotąd 
przez poddanych ty tu łe m  wolności pa lenia go
rz a łk i i  warzen ia p iw a  p rz y w ile je m  nadanej 
przez k ró la . A  k ie d y  poddani n ie  zgadzają się 
na powiększenie op ła t „ te d y  za zbó jów  i  bun
to w n ikó w  b y li od W. Im c i Pana S tarosty i  ko 
m isarza tegoż poczytan i“ . Niezgodzenie się na 
powiększenie op ła t w yw o ła ło  nowe zaognienie 
stosunków. S tarosta R ych te r w idząc ich  opór 
zaniechał „k w a rta łu “  a p rzyw raca prawo pro
p inac ji, to  je s t przym usowego p ic ia  tru n kó w  
i  p iw a  z gorzelni1 i  b row arów  starościńskich, 
k tó re j niem ałe ilośc i nak łada ł na  w io sk i do 
w yp ic ia  za pieniądze. W  zw iązku z ty m  przy- . 
s tą p ił do budowy po wsiach karczem, a w  ten 
sposób pow sta ły  w  B ia łym  Duniajcu dwie 
karczm y starościńskie, zw. „pańskiem i“ . Owe 
karczm y postaw iono na ro li:  Buzkow ej, gdzie 
s ta ł ju ż  od dawna m łyn  skarbow y t j .  pań
stwowy, i  drugą na ro l i S tachowcowej, k tó - 

*ra  od ro k u  1675 była  w łasnością km iecia  
Szymona G utta.

W  tych  karczm ach, według życzeń starosty, 
m ie li p ić i  dawać u ta rg  Białodunajczanie. T ym 
czasem, ja k  ju ż  w iem y z dokum entu lo ka cy j
nego a potem  p rzyw ile ju  kró lewskiego Jana 
I I I  Sobieskiego z dn ia  19 lutego 1676 (Ksg. 
A rch. K ra j. Rei. Crac. t. 102, p. 1090 r. 1676), 
B iałodunajczanie m ie li we w si so łtysią  ka rcz
mę, oraz własne praw o „wolnego pędzenia p i- ■ 
w a “  dlatego nie  w iele zaglądali do starościń
sk ie j ka rczm y przez co i  u ta rg  b y ł praw ie ża
den. To w yw o ła ło  nowe kłó tn ie , a nawet repre
sje ze s trony  starosty, k tó ry  przez sw oją służ
bę p o w yryw a ł i  pow yrzucał km ieciom  garnce 
i  k o t ły  służące do pa lenia go rza łk i i  warzen ia 
piwa. T ym  sposobem w ym us ił na B ia łodunaj- 
czanach zapłacenie k w a rta łu  w  wysokości 
przez siebie żądanej t .  j.  12 z ł rocznie od jed
nego km iecia. T ak  wysokiego k w a rta łu  nie 
p łac iła  żadna wieś, naw et w  starostw ie  Nowo
ta rsk im . (W  starostw ie czorsztyńskiem  płaco
no staroście C ikowskiem u po jednym  z ło tym  
od km iec ia ). ,

N a  t ie  tych  w szystk ich  ' ueiemiężeń s ta ro 
ścińskich nie ty lk o  w  B ia łym  Dunajcu, ale w  
całej Nowotarszczyźnie powstał proces po
m iędzy starostą a poddanymi, na k tó ry m  uzy
ska li poddani g le jt  ochronny „od  gw a łtu  i  m o
cy, uciem iężenia wszelkiego, nowego podwyż-. 
szania w sze lk ich danin i  robocizn, tudzież n ie
zwykłego b ic ia " —  (Ksg. Kanclerskie, 103, 
s tr. 315— 316. A rch. G łówne). G le jt ten ochron
n y  nie  na w iele p rzyda ł się poddanym  wobec 
starosty Ryehtera, bow iem  w  ro k u  1769 nastą
p ił zabór w ęg ie rsk i znacznej przestrzeni te ry 
to r iu m  polskiego n ie  ty lk o  Nowwtarszczyzny 
ale i  Sądecczyzny, k tó ry  t rw a ł do ro k u  1772. 
Jednakże po p ierw szym  rozbiorze P o lsk i 1773 
r., rząd A u s tr ii przez Kanclerza K aun itza  i  ce
sarzową M arię  Teresę "określa zabór w ęg ie r
sk i ja ko  bezprawny i  zabiera W ęgrom te ry 
to ria  po lskie  pod swoje panowanie, a cesarz 
Józef I I  swoją, rezo luc ją  zakreśla wobec W ę
g ie r ostatecznie granicę G a lic ji taką, jaka  
is tn ia ła  tu ta j w  osta tn ich czasach panowania 
polskiego w  tych  stronach, a w ięc granicę 
biegnącą szczytam i T a tr, począwszy od P o l
skiego Grzebienia. ,

T y m  sposobem cała Nowotarszczyzna wraz 
z T a tram i, przeszły z pod zaboru węgierskie
go pod zabór A u s tr ii,  w ra z  z is tn ie jącym  w  
królewsżczyźnie ustro jem  gospodarczym i  cię
żaram i w łościan, ja k ie  pozaprowadzał staro
sta Pr. R ych te r i stanow iła  własność cesarza 
A u s tr ii w zg lędne „k ró la  G a lic ji i  Lodom erii“ , 
k tó re  to  tereny zabrane Polsce ta k  nazwano! 
Samo Podhale o trzym ało nazwę „Lo do m erii“  
wchodzącej w  Skład G a lic ji.

(C. d. n.)

W  O S TA TN IM  25 (104) NUM ERZE „W SI" 
z dnia 22 czerwca 1947 r.

Jan Aleksander Król —  Rodowód in te ligen 
c ji ch łopskie j; Leonard Sobierajski —  Przed 
Zjazdem: Jan Marcinek —  G órnicy (wiersz); 
Tadeusz Papier — Życiorysy p isarzy; Broni
sław Marcinek —  D rw a le  (wiersz); Anna K a
mieńska — Ekonom ika lite racka ; Kazimierz 
Piotr Nowak — S tary  Ż uraw sk i; Wiesław 
Jażdzyński — Judym  uspołeczniony; Jan Zie
liński — Następcy Żeromskiego; Bolesław 
Dynda — Dziadowska ośw iata; Tadeusz Or- 
lewicz Im peria lizm  gospodarczy i g o spo
darka planowa; W. J. — Przed 50 laty; 7 ilu 
stracji, kom unikaty , 8 stron.
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Michał E. Maciejowicz

S T A R Y  K O N I K
Wyrobnik Wincenty Konik siedział na Gdy beczka była pełna, poddawał sok 

orej mordze lichej ziemi na poły pia- fermentacji, następnie, przez długie miesia- 
szczystej i podmokłej. Na piaskach zboże ce skwaśniały płyn służył do gotowania 
schło, na mokradle -  gniło. zupy zbliżonej do żuru.

W małej, niskiej o wydętych ścianach Tymczasem zaczął zmuszać małą Józię 
chałupime, przykucniętej na skraju brzeź- do stawiania pierwszych chwiejnych krccz- 
niaka, gnieździł się Konik z młodszą cór- ków. Wówczas to, zarówno matka jej. jak 
ką, wnuczką i kilkoma nastroszonymi ku- Konik i Janka zauważyli, że dziecko ma 
rami. Żywy inwentarz konikowy, składa- wydęty brzuszek, nadmiernie dużą główkę 
jący się z przepracowanej i zbolałej kro* i pałąkowate nożyny. Nie umiejąc temu za- 
winy oraz wychudzonej, podobnej do radzić polecili Józię opiece boskiej. Na 
szczapy świni tu lił się w przeciekającej św. Jana, gdy łany zbożowe uginały się 
i walącej się obórce. pod tchnieniem ciepłego podmuchu a dzi~

Zima tego roku była trzaskająca. Groźne ki powój owijał się pracowicie dokoła 
wietrzysko pluło bez przerwy na wszyst- przydrożnych badyli, Józia zachorzała; nie 
kie strony dokuczliwą kurzawą śniegu, mogła dychać, dusiła się... Konik po nara- 
Wieczorami, gdy mróz siwy wdzierał się dzie familijnej uznał, iż w sprawie Józi 
na drobne szybki okienne konikowej cha- należy zasięgnąć rady u znanej w okolicy 
łupy, rysując na nich piękne kwiaty, gdy — znachorki. Znachorka, stara niechlujna 
mroźny wiatr tłukł w nie całą mocą lub wiedźma przystąpiła do zamawiania Józi- 
przycichał ocierając się o nie pieszczotli' nej słabości. Spaliła w tygielku garstkę 
Wie — Konik, przy drgającym świetle wonnych ziół i wylawszy na stół garnu- 
smolnego łuczywa zatkniętego pod oka- szek wody, zaczęła szponowatymi palucha-

Po powrocie do domu, Konik nie wy
prawił stypy, bo nie było z czego.

Zboża stały białe. Konik często obcho
dził swoje poletka, widział, jak majestaty-

Ksiqżki nadesłane do Redakcji
S P Ó ŁD Z IE LN IA  W YD. „K S IĄ Ż K A “ :

Stanisław  P ię tak -— L in ia  ognia —- poezje, 
s tr. 92.

Jan K o tt — O społecznym awansie, s tr. 29. 
E liza  Orzeszkowa — Cham, s tr. 262.
Jerzy Zagórski — W ieczór w  W ieliszewie, 

s tr. 74.
Zofia żurakow slta  — Pójdziem y w  św iat, 

Str. 79.
. . , , , , , , Adam  M ick iew icz — Sonety K rym sk ie

czne i szum iące fa ie  b u d z iły  się, by  prze* st,r . 56.
chodząc z łanu na łan zamrzeć gdzieś na 
dalekim kurzawym widnokręgu. Widok 
ten oraz śpiew kłosów radowały jego du
szę, lecz gdy przystanąwszy, w zamyśleniu, 
przesuwał spracowanymi palcami po kło
sach, radość opuszczała go — wiele było 
bez ziarna.

Konik zebrał wreszcie nędzne żyto. Po 
sprzedaniu ziarna i opłaceniu podatków str- 186- 
nie zostało mu prawie nic, a właściwie ty
le tylko by jesienią obsiać znowu pola i 
pozwolić sobie, raz od wielkiego święta, 
na kęs razowca.

Nieszczęścia nie opuszczały Konika. Naj
lepiej niosącą się kurę rozszarpał jastrząb, 
drugiej kurze z kolei, poczciwej czubatce, 
ktoś przetrącił nogę, lecz wyrobnik nie 
zniechęcał się i, miast poderżnąć jej gardło.

W ładysław  Giomułka-W iesław — O jedność 
k lasy  robotniczej, s tr. 32.

SPÓŁDZ. W YD. „W IE D Z A “ :
- Leonard Grossman -— śm ierć poety, s tron  
352 —  W :w a— 46.

Józef Pc.tek —  M ro k i średniowiecza —  str. 
332 —  W  wa— 47.

M . S ka lsk i —  P raw dy żywotne —- s tr. 67. 
Jan D ąbrow ski —  M iejsce pod niebem —

pem — strugał z wierzbiny podeszwy do mi przeciągać po mokrej powierzchni sto
chodaków, naprawiał uprząż krowią, lub łu, szepcząc przy tym jakieś zaklęcia; pro- wystrugał protezę i przytw!erdził do kiku- 
rąbał drwa. A drew tych potrzeba było ceder zakończyła zgarniając gwałtownym ta. Czubatka czuła się nieźle. Sztuczną no" 
wiele, bo choć bez przerwy polana buzo- ruchem dłoni wodę na podłogę. Schwyciła ga posługiwała się chętnie w rozgrzebywa- 
wały na kominie, w wilgotnej i nieszczel- łapczywie mendel jaj i wyprosiła za drzwi niu zwałów śmieci piętrzących się na po- 2 7 " PańsTw^lnst1 Wyd.
nej izbie panoszył się ziąb okrutny 

W czasie konikowych zajęć jego młodsza 
córka, Janka, 12-letnie, drobne i wymize" 
rowane dziecko — warzyła wieczerzę. By 
tego dokonać, podstawiała stołek pod ko
min, wdrapywała się nań i w tej pozycji 
dopiero manipulowała wśród saganów. 
Starsza córka wyrobnika, dwudziesto- 
ośmioletnia Weronika, służyła w majątku 
hr. Zamojskiego. Pewnego dnia Weronikę

zdziwionych pacjentów.
Po wizycie u znachorki, Józia zipała je

szcze kilka dni, wreszcie zgasła.
Z kilku nieheblowanych tarcic, sklecił 

Konik trumienkę, zbił krzyż i nędzny mie- 
izynek wypożyczony od sąsiada wywlókł 
biedną Józię na cmentarz. Za wózkiem 
brnął Konik z córkami i kijku przygodny
mi babami, które udając się do miasteczka 
przyłączyły się do konduktu. Konik szarpał

spotkała przygoda z pewnym folwarcznym u ™ego było znakiem wielkiej
chwatem. Po iluś tam miesiącach urodziła
się Józia — wnuczka Konika. Wyrobnik 
palił się ze wstydu, wrzał gniewem, ale, że 
Weronika przypominała mu nieboszczkę 
żonę — przebaczył. Za to nie mogła jej 
przebaczyć wieś. Chłopi, szczególnie zaś, 
baby wiejskie wytykały ją palcami, nie

rozterki, matka Józi, załamując ręce, po- łowieniu poczciwych jeży, która to sztuka 
wtarzała nieprzytomnie: — A mój ty go- n’e był® zbyt trudna, jako że te miłe zwie* 
łąbecku najmilejsy!... Janka cichaczem rz3 *ka nie grzeszą ruchliwością. Wypasio- 
ocierała oczy rogiem chustki. Na cmenta- ne ieze w okresie letnim, uśmiercone, ob- 
rzu, gliniaste grudy runęły na trumienkę, darte z kolczystej skóry, wyczyszczone, szły 
usypano kopczyk, wetknięto krzyżyk bez do garnka. Otrzymywał z nich pokaźną

SPÓŁDZ. W YD. „PRASA CHŁOPSKA“ : 
Wojciech Skuza —  Kum ać —  rzecz o W ojc ie
chu Bartosu G łowackim , s tr. 64.

SPÓŁDZ. W YD. „C Z Y T E L N IK “ :
Zofia Kossak —  Gród nad Jeziorem, str. 143. 
Wacław Sieroszewski —  N a kresach lasów, 

s tr. 246.
Zygm un t Szym ański —  Jarosław  Dąbrowski, 

s tr. 78.
Antoni Gołubiew —  Puszcza, str. 422.
Józef Pogan —  Ugory, str. 192.
Czesław J. Centkiewicz, B ia ła  foka, str. 192.

IN N E  W Y D A W N IC T W A : 
Władysław Kowalski —  W  Grzmiącej, str.

27* - ~ "
dwórzu. Kusztykając i kwiląc, ni stąd ni w  służbie morza — praca zbiorowa — Kra- 
zowąd, przykucała niezdarnie, wyrzucała ków 1947, str. 160, wyd. Żarz. Okr. Lig i Mor- 
z siebie jajko, nie troszcząc się wnęce} o skiej w Krakowie. \
je«o los Irena Drozdowicz-Jurgielewiczowa —  Z za

gadnień dydaktyki dorosłych str. 82 —  Lud. 
Srebrzyste nici snuły się po rżyskach, Inst. Oświaty i  K ultury w W -wle — 1947. 

moc barwnych ziół zaścielało miedze, Władysław Swiętek — śmierć i wygnanie, 
przydroża i rowy. Dla Konika zaczął się str’ 63 “  Wyd’ PrzyjaCiela Ludu‘ 
okres znoju; znowu nędzna krowina szła 
w pole na poderywkę...

Wolne chwile od pracy, Konik poświęcał

napisu, bo Konik owi e nie znali sztuki pi-
szczędząc przy tym epitetów hańbiących *®nia; ktoś cisnął wiązkę polnych kwia- 
imię matki. OW"

Jak się już rzekło. Konik darował Wero
nice i przygarnął bękarta. W pobliżu swe
go wyrka, wbił w belkę sufitu dwa haki, 
przewlókł przez nie postronki, do których 
przytwierdził kobiałkę, wrzucił doń garść 
pachnącego siana i złożył na nim dzieci
nę.̂  Mizerno to było 1 jakieś czarniawe.
Przez kilka pierwszych tygodni karmiła

ilość treściwego tłuszczu.

I znowu na żurku zgotowanym z soku 
brzozowego pojawiały się oka.

Dr Sł. Kowalewski

FUNDUSZ ZIEMI
. . Zasadniczym zadaniem Funduszu Z iem i cy jesteśmy od tego, czym Fundusz Z iem i być 
je s t ściąganie należności za nadzia ł ziem i, powinien, 

fe m a łba  . , , , , budynków  i  inw en ta rzy  od wszystk ich ro ln i-
1 . . ’ . ,  ° *e UC , a do służby, po- ków, k tó rz y  o trzym a li ziem ię w  tryb ie  zaró. POMOC D L A  Z IE M  O DZYSKANYC H,
wierzając Józię opiece ojca i Janki. Konik w no przedw ojennej ja k  i  pow ojennej re fo rm y  A le  i  w  ta k  zarysowanej sy tuac ji Fundusz 
pospołu z młodszą córką karmił Józię mle- ro lne j, tudzież od tych  ro ln ików , k tó rz y  Z iem i dziś ju ż  czuje się na siłach wkroczyć 
kiem i słodzoną wodą. Nocami, gdy dziew" otrzymali gospodarstwa poniemieckie. na Ziemie Odzyskane z akc ją  pomocy dla no.
czynka kw iliła zbyt mocno Konik w  nół- • S u m y w  ten sP°s®b uzyskane Fundusz Zie- woosiedlonych ro ln ików . A k c ja  ta  zgodnie 
śnie w v « r7 eh vw a ł n n *  L T I  u f -  zuzytkow uje na Prace zw l^ a n e  z dokom z ideologią i  p o lityką  Funduszu Z iem i usta ło,sn e, w yg rze b yw a ł n o „ę  spod .acha, który czemem przebudowy s tru k tu ry  agrarnej, na przez m in is tra  D ąb.K ocio ła  nie "będzie do.
był kiedyś kołdrą, i kilkoma lekkimi kop- z melioracją, oraz na pożyczki, umożliwiają, tyczyć tych, którzy objęli gospodarstwa po. 
nięciami wprowadzał w ruch wiszącą ko- ce nowopowstałym gospodarstwom zorgani- niemieckie w dobrym, względnie w jako tako 
łyskę. Mijały tygodnie, Józia wyładniała, zowanłe normalnej pracy. możliwym stanie, ale skoncentruje się wyłą.

A by  zrozumieć ro lę  Funduszu Z iem i, należy cz llie  na tych  grupach ro ln ików , k tó rz y  będąc 
sobie uprzytom nić, że d łużn icy te j lins ty tuc ji zby t  s łabym i aby ju ż  dziś gospodarować sa- 
należą z jednej s trony  do gospodarzy, k tó rz y  modzielnie, ob ję li grupowo m a ją tk i ziemskie, 
ju ż  dzisia j bez żadnego w ys iłku  mogą p łacić przeznaczone do parce lac ji i  ab,y móc ła tw ie j 
n iew ie lk ie  roczne ra ty  należne Funduszowi pokonać wstępne trudności, po łączyli się w  
Z iem i bez żadnego dla siebie uszczerbku (m a- spółdzielnie parcelacyjno-osadnicze. 
m y tu  na uwadze pewną ilość nabywców go. Spółdzielnie parcelącyjno .  osadnicze, ja k  
spodarstw  poniem ieckich, parcelację p rz e d ., wiadomo są tw orem  prze jściow ym  i  w  ciągu 
wojenną, pewne kategorie  upełncrolnionych k ilk u  la t przekształcą się na gospodarstwa 
itd .)  —  z drug ie j zaś s trony  w  grupie k lie n . indyw idualne. Ponieważ wszelkie pożyczki 
tów  Funduszu Z iem i są ro ln icy , re k ru tu ją cy  F unduszu Ziem i są z n a tu ry  rzeczy długo- 
się z bezrolnych i  służby fo lw arczne j, k tó rzy  term inowe, a zatem nie  będą udzielane spół-

. I l i t S .

zaprenumerować można w każdym 
urzędzie pocztowym, wpłacając należ
ność na konto:

PKO Łódź V II — 1080,
z naznaczeniem na odwrocie przeka
zu: „Prenumerata „W si“ .

Należy czytelnie podać nazwisko 
i adres zamawiającego.

Należność za prenumeratę wraz 
z przesyłką wynosi:

miesięcznie 40 zł 
kwartalnie 120 zł 
półrocznie 240 zł

podrosła krzynkę, lecz ciągle płakała.
Przyszła wiosna a z nią radość: w dru

giej połowie kwietnia poczęły z lekka zie
lenić się łąki, pola, drzewa i krzewy a 
przede wszystkim oprosiła się świnka. Konik 
zacierał z radości zrogowaciałe dłonie. Po 
kilku dniach prosięta miast zaokrąglać 
się, zaczęły marnieć i  powlekać się czer
wonymi plamami; wtulały łebki w nawóz

H  o m u n ś k c a ś
Zawiadamiamy, że z dniem 

t czerwca 1947 r. redakcja i  admi
nistracja tyg. „Wieś" przeprowa
dziła się do nowego obszernego 
lokalu przy ul. Piotrkowskiej 133.

Korespondencję prosimy kiero
wać na adres:

ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 133
albo

Łódź I  —  skr. poczt. 97

U W A G A !
Wychowankowie Uniwersytetów Ludowych!

1 tak trwały. Nie pomagały zachęcające n ie ty lko , że na razie nie mogą płacić, ale dzielniom, lecz na wniosek spółdzielni posz. Związek Samopomocy Chtonskiei w K ra  
chrząkania matki - świnki, nie przyciąga- przeciwnie, aby zostać sam owystarczalnym i c z ego ln y  m ro ln ikom , którzy kupią sobie in- kowie potrzebuje do obsadzenia 6 ciu now;a" 
ło ich także podtykane im pod pyszczki gospodarzami, muszą otrzym ać od Państwa dyw idualm e za te pieniądze niezbędny Inwen. towych referentów Kulturalno-Oświatowych
m le ko . K tó regoś  wczesnego ran ka , gdy K o - ^tesy-w ną pomoc na zakup inwentarza, re- « ¿ z DT ™ atn?Ww ^ n ^  Bochnia, Chrzanów. Olkusz,

■ „  , . . , , . mc«nt, budynków , względnie zabudowę — je - icn P rywatną własnosc będzie zużytkow any Dąbrowa, N ow y Tara i L im a n o w a
m k  u d a ł się d o  o b o rk i — zasta ł sw o je  p ro -  a™™ „ w « ™  „ „  „ „  - w  ramach spółdzielni a n « r t .n n i.  w .  I T * 7 , 1?18 1się do obórki — ząjstał swoje pro
sięta martwe, kilka zżarła maciora. Roz
pacz Konika nie miała granic, wypadek ten 
w jego oczach równał się prawie nieszczę
ściu córki, Weroniki.

dnym  słowem na w y d a tk i związane ze 
Wstępnym uruchom ieniem  nowopowstałych 
w arszta tów  ro lnych.

Sens ekonomiczny działalności Funduszu 
Ziemi sprowadza się zatem do ściągania pie- 

_ _ n-iędzy w ramach zadłużenia od tych, k tó rzy
Cóż było począć? Konik w pasji kopnął na skutek spłat w niczym nie uszczuplą 

niewdzięczną* maciorę, następnie poder- swy('h możliwości normalnego gospodarowa. 
żnął gardła prosięcym trupkom, wypapro- nla 1 na flnani*owanie tych, którzy własnymi

w  ramach spółdzielni, a następnie przejdzie 
na gospodarstwo indyw idualne w raz ze sw y
m i w łaścicie lam i i  stopniowo będzie spłacany.

Z A G A D N IE N IE  AKTÓ W  N A D A N IA  
N A  Z IE M IA C H  O D ZY S K A N Y C H

W  trosce o to, aby na tę akcję nie zabra.

E ta ty  będą płatne przez Zarząd G łów ny 
Zw iązku Samopomocy Chłopskie j.

Pierwszeństwo m ają  b y li wychowankow ie 
Szyc-Solarzowych i  Gaci k/Przeworska.

Podania natychm iast kie row ać do W oj. 
Zw iązku Samopomocy C hłopskie j w  K rako -

Fundusz Z iem i „  ^
dnieniu z M in is terstw em  Ziem  Odzyskanych będą szczegółowe in fo rm acje  dotyczące m iS -

powiecie 1, . 1 1 1  ... . . . , s iłam i nie sa w  stanie zaopatrzyć się w  nie- Przyp tąp ił do ściągania pierwszej ra ty  należ- scowych w a run ków  w  danym
szył je , o p łu k a ł, p o s o lił 1 w zn iec iw szy po d  zbędny Uapita ł dla normalnego gospodaro nosc'} od tych  nabywców osad poniem ieckich, uposażenia.
k o m in e m  og ie ń  z w onnego  ja łow ca  — wania. na. terenach Odzyskanych, k tó rzy  o trzym a li  _
uwędził prosięta. Na zupie Konikowej po- “ adania' w iadomo jednak, że do.
faw iły  się od dawna niewidziane oka ni- TE N D E N C JA  ROZWOJOWA PRAC w ffa  k-ty nadania P°sladają nde wszycy. Redaktor naczelny: Jan Aleksander Król.I  ° Q Udwnd m e w la z ia ne oka  n i FU N D U S ZU  Z IE M I. W iadomo również, ze ro ln ik  o trzym u jący  a k t Redaguje K om ite t
Kiego tłuszczu. nadania czuje się ustabilizow anym  i  zabiera Adres redakcji i administracji- Łódź P io tr

N a począ tku  m aja , b rzozy  w  K o n ik o -  PrzeCliętna miesięf zna w p ływ ów  Funduszu się do pracy na swym  zagonie ze zdwojoną kowska 133, tel. 100-98. ’
Z ierai za Pierwsze trz y  miesiące roku  1947 energią. D latego też niezależnie od ja k ic h . Redakcja rękopisów nie zwraca.

Wydawca: Zarząd Główny Zw. Samopom, 
Chłopskiej.

Ceny ogłoszeń: kolum na zł. 60.000, ‘ / i  ko
lum ny zł. 30.000, >/, ko lum ny zł. 15.000 1/8 
ko lum ny zł. 8.000, I le  ko lum ny zł. 5 000 
Ogłoszenia p rzy jm u je  adm in is trac ja

w ym  b rze źn iaku  p o k ry ły  -się gęstym py- Wyn0Si niewiele p o rm d '10 kolwdek interesów Funduszu Z ^ m i °jest spra ł
łe m  z ie lo n ych  lis tkó w . K o n ik  p o w y b ie ra ł w czw artym  miesiącu br. t j,  w  kw ie tn iu  w y . wą zasadniczej wagi aby w  tym  roku  jeszcze 
tedy tęższe pn ie , p o n a c in a ł je, popoasta - niósł trz y  razy  ty le , t j .  ponad 30 m ilionów, wszyscy osiedleni na terenach odzyskanych 
w ia ł dz ieżk i i  czekał. W p ływ  w  miesiącu m aju  w yn iósł z grubsza a k ty  o trzym a li. Przeprowadzenie te j akc ji

licząc 10 razy ty le  ile  wynosiła przeciętna wym aga dokonania szeregu prac pom iaro.
O  zachodz ie  słońca, w raca jąc sterany w p ływ ów  pierwszych trzech miesięcy roku, wych w  terenie. Prace te nawet najoszczęd^ 

p racą  do dom u, zag ląda ł do naczyń i jeś li t j .  około 100 m ilionów . n ie j i na jce low iej zaplanowane pociągają za
b y ły  pe łne, w y le w a ł sok b rzo zow y  do becz- , , . ^ a ,fyj ry tL ™ żna sP°5rzeć dwóch pun sobą znaczne koszty. I  tu  znów s tykam y się' 
, : . / . . . .  , , k to w  widzenia. Od strony Funduszu Ziem i z nowym  fragm entem  działalności Funduszu
k l a puste dz iezk l w ra ca ły  na noc pod i  jego potencjalnych możliwości, ciągle jesz. Ziem i k tó ry  w z ią ł na siebie część ciężaru s fi-  
pnie. cze jest to bardzo mało i ciągle jeszcze dale. nansowania te j akc ji.

„Wieś“,
100-98.

tyg.
Łódź, Piotrkowska 133, I I  p„ telefon

Drukarnia Nr. 4 Sp. Wyd. „Czytelnik- -  
Łodz, ul. Żwirki 3. D—-015965


